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(Galicyjska i»ąVa palowa na wystawie prze­
mysłowej w Tryeście. — Powrofc metropolity ru­
skiego f, Rzymu. — Obrona polskiego sądownictwa 
frzez Norddeutscke Allgemeine Zeitung przeciwko 
oszczerstwom nowej Pressy. — Stan rzeczy we 
Francji. — Promemoria Narodnim Lisiom i Dzien- 
nikowi Poznańskiemu. — Burda tryesteńska.)

Pierwszy galicyjski młyn walcowy hr. Wło­
dzimierza Baworowskiego w S rusowie w Gali­
cji imponująco wystąpił z wyrobami awemi na 
wystawie przemysłowej w Tryeście. Arcyksiążę 
Karol Ludwik, zwiedzając tę wystawę, zwrócił 
szczególną uwagę na witrynę z wyrobami stru- 
sowskiego młyna p&rowego, i z tego powodu we 
wszystkich dziennikach znajdują się o tym mły­
nie bardzo pochlebne wsmianki. Triester Tagblatt 
np. pisze: „Wystawa produktów strusowskiego 
młyna walcowego zasługuje na szczególniejszą 
uwagę w Tryeścia ze względu na zależność na­
szą od Węgier, jakotei ze względu na konku­
rencję Rjśki (Fiame), która nam coraz dokuczli- 
wiej dsje się we znaki. Wyroby te świadczą, że 
wydoskonalone postępowanie przy mieleniu zbo- 
s*, które węgierskim mąkom zapewniło świato­
wą reputację i odbyt światowy, znanem jest i 

Galicji, i ż e  G a l i c j a  m o g ł a b y  z c z a ­
s e m  z a o p a t r y w a ć  p l a c  t r y e s t e ń s k i  
W ł H I w i y ® 3 c z n e. Zasługa wystawcy, hr. 
w G ali^iei^.v.^aWO1OW8ki08:o> który doprowadził

“ A i / o  tej do-
« e g o « m „ £  j

v  słowa o b c e g o  pismal 
*

* *
Ksiądz metropolita Sembratowicz iat  mó­

wią, powraca w tych dniach z Rzymu i  l - J y  
aiewinny — t  r  y u m f a t  o r... y’

* * *
Uznanie od wrogów jest, jak wiadomo, naj- 

milszem uznaniem. Z tego też powodu sądzimy, 
iż najeenniejszetr odparciem na nędzne miotanie 
się Neue frcie Presse z powodu procesu russofi- 
lóv? we Lwowie, są niezawodnie następujące u 
wagi głównego organu księcia Bismarka, NorJ- 
deuische Allgemeine Z  tg.:

„Kto śledził bez uprzedzenia przebieg osta­
tecznej rozprawy sądowej w tym procesie we 
wszystkich jej fazach — pisze wrogi nam dzien- 
nis berliński— nie może odmówić nzo&nia ścisłej
yW!etroRnoćv'i tak  ^nMiomema ttoicawyciełowi, 
jakoteż przewodnicsącemu trybunału, któremu 
porućzone było przeprowadzenie tak skompliko­
wanego postępowania dowodowego, werdykt zaś 
jest świetnym dowodem przedmiotowości ścisłej, 
z jaką zachowała się wobec obżałowauych wię­
kszość sędziów przysięgłych, należących do pol­
skiej narodowości. Trudno doprawdy zachować 
zimną krew, niepodobna powstrzymać się od o- 
statecznego oburzenia, gdy czyta się insynuacje, 
jakie ośmiela się miotać z  tej ukazji przeciwko 
rządowi austrjsckicmu i całemu narodowi głó­
wny organ „fakeyjnaj opozycji", gdy właśnie wy­
rok ów wymownie świadczy, iż na wynik tego 
procesu zawiść narodowa żadnego nie wywiera­
ła wpływu Na czele administracji Galicji stoi 
mąż, któremu każdy przyjaciel i nieprzyjaciel 
musi przyznać, iż z równą bezstronnością trak­
tuje Rusinów, jak i Polaków. W świeżej jeszcze 
pamięci u wszystkich są słowa, wyrzeczone w 
przeszłym roku prx£Z iiMttfestinkŁ, hr, Alfredfc 
Potockiego, gdy zwracano jego uwagę na agita- 
cj© rassofilów. R$ekł oa wówce&s : MW Galicji 
ty li Rasini, są, i zawsze będą.“

Kończy zaś swoje uwagi Nordd. Allg. Złg. 
jak następuje:

„My stoimy po stronie tych pism, które po 
ukończeniu procesu russofilów galicyjskich z po­
chwałami wyrażały się o godności i bezstronno­
ści, z jaką przysięgli obowiązek swój obywatel­
ski w tej sprawie spełnili, i które umieją cenić 
jak należy te u objaw, że narodowości, żyjące w 
Ąustrji, umieją być względem siebie sprawiedli- 
Weflłi."

Do dzisiaj odroczyła się Izba francuzka w 
nadziei, że gdy się dzisiaj zgromadzi, stanie jnż 
przed nią nowy gabinet w całym rynsztunku 
Tymczasem spotka ją  zapewne zawód. Dotąd 
bowiem ssie mamy depeszy o otworzeniu się no­
wego gabinetu, a wiemy tylko tyle, że przeko­
nawszy się w kcńeu o niemożebności utworzenia 
ministerstwa politycznego, Grevy postanowił po­
wołać do steru gabinet urzędniczy.

Dziwnie też naprawdę upada ta  Francja. 
Na polu naukowem i przemysłowem przoduje 
wszystkim narodom, na polu literatury i sztuki 
tworzy tak ie  dzieła nieśmiertelne, na polu so- 
cjalnem rozwija się nawet może za szybko, tylko 
na jedneu polu politycznem, a  właściwie dyplo- 
matycznem, sprostać innym narodom nie może. 
Jak  owe ptaki oczarowane wzrokiem węża, tak 
Francja wpatrzona w oczy Bismarka wpadła w 
dziwny rodzaj hipnozy. Jest sparaliżowana, po­
grążona w stężeć, obawia się wszystkiego, wła­
snego nawet cienia, obawia się w końca mieć 
nawet własne w polityce zdanie. Widzi-jasno, 
Że nad brzegami Nilu rozstrzyga się sprawa de­
cydująca o przyszłem jej stanowiska na morzu 
bródziemnem; odczuwa swiadómie, że należy z 
całą siłą wystąpić w obronie zagrożonych swych 
pr#w i interesów; patrzy * bólem serca, jak 
ing lia  z łapczywością kupiecką zabiera jeden 
po drugim posterunki, zajęte przez ńią dó nie­
dawna ; a  mimo to niema odwagi zawołać „s tó j!“ 
na Anglię, bo zapatrzona w Bismarka i drżąca 
przed nim, nie śmie wszczynać z kimkolwiek za­
targu z obawy; aby Bismark x  tego nie sko­
rzystał i nowego najazdu na nią nie urządził. 
I  doszło w końca do tego, że jedno z pism nie­
mieckich rzuca w oczy Francji taką apostrofę: 
„Patrz -  - powiada — na Polsij ę. Trzy razy dzie­
lona, maltretowana i gnębiona od wieku, kra­
jana na żywo, zabijana w trumnie i grzebiona 
oficjalnie niezliczone razy, mimo to żyje, ros- 
wija się, potężnieje i z każdym dniem coraz 
większą gra rolę w kombinacjach dyplomatycz­
nych. Bo niema takiej siły, któraby naród za­
bić zdołała Tymczasem tv, Francjo! j o w  rjp. uj*a.imiMiuwą Wrntitj, tt-Kymrii&anwy budżet, nie­
zliczone bogactwa, wysoką oświatę, polityczną 
samoistność — i z tern wszystkiem skazujesz się 
na dobrowolsą abstynencję z Europy. Owoż 
wiedz, że jak prawdą jest, iż narodu nikt zabić 
nie potrafi, tak też prawdą jest, że nikt go od 
samobójstwa uratować nie zdoła.*

I  nie myślmy, żeby Francuzi nie mieli sa­
mi jawnej świadomości o trapiącej ich chorobie. 
Posłuchajmy co np. pisze SiScle, organ Brissona, 
dzisiejszego prezydenta Izby:

„Jak można — pisze on — prowadzić za­
graniczną politykę w imieniu narodu, którego 
umysł ciągle jeszcze żyje pod wpływem strachu, 
napędzonego jedną nieszczęśliwą wojaą; który 
przy każdych wyborach zapytuje swoich kandy­
datów, ażali są za wojną, czy też za pokojem, i 
tych ostatnich wybiera; któremu wreszcie, aby 
się pochlebić, każde stronnictwo o potrzebie 
pokoju mówi. Oskarżają naszą Labę i my sami 
nieraz ostre robiliśmy jej wyrzuty. Ależ oddaj­
my jej sprawiedliwość, jest ona przecie wiernem 
odbiciem kraju i jego usposobienia. Pragnie tego 
czego on pragnie, to jest abstynencji, bo niema

odwagi na wykonania żadnego energicznego 
kroku."

Nie mogąc się zdobyć na żaden krok ener­
giczny, stworzyła Izba francuzka taką sytuację, 
z której politycznego wyjścia niema. Olbrzymią 
większością obaliła Freyeiueta. Zdawałoby się 
więc, że nic łatwiejszego, jak utworzyć nowy 
gabinet z łona tej większości. Tymczasem się 
okazuje, że większość ta nie jest wcale jednoli­
tą, lecz składa się: z tych, dla których Freyci- 
net był za mało energicznym w sprawie egip­
skiej — są to gambetyśei; — następnie z tych, 
dl* których był zanadto energicznym — są to 
radykaliści, idący pod wodzą p. Clemenceau; — 
i wreszcie z tych, k tó ry b y  chcieli, aby Francja 
wcale się nie mięszała do uiczego i nie narażał* 
się nikomu. Żrdna z tych trzech grup nie jest 
tak silną, aby mogła swój gabinet stworzyć i 
większość w Izbie uzysnać. Więc pozostaje, al 
bo Izbę rozwiązać i rozpisać nowe wybory, aloo 
też zrzec się korzyści, jakie daje krajowi poli­
tyczne ministerjnm, mające jasny program i dą­
żące do niego, a powierzyć ster państwa przy­
padkowo zgrupowanym urzędnikom, zdolnym je­
dynie do załatwiania bieżących spraw.

Rozwiązanie Izby byłoby oczywiście najle- 
pszem ze wszystkiego i wyjściem jedynie kon- 
stytncyjuem. Ale Gx-evy uis chce się na to de­
cydować, bo się obawia, że nowe wybory przy­
szłą do Izby znacznie wzmocniony zastęp mo­
narchistów, zwłaszcza teraz, gdy ludność wiej 
ska musi porządnie być niezadowolona z ty en 
ciągłych przesileń gabinetowych. Prezydent rze- 
czypospolitej pracuje tedy nad utworzeniem u- 
rzędniczego gabinetu, ale i w tej pracy napoty­
ka widocznie na trudności, skoro do chwili, kie­
dy to piszemy, nie mamy jeszcze depeszy dono­
szącej o składzie nowego ministerstwa

Nie ma wolności obywatelskiej, którejby nie 
pragnęły, o którą by nie walczyły n siebie Na- 
rodni Insiy, organ młodoczeskiego stronnictwa — 
a jednak w Moskwie widzą swego B oga! Nie 
ma wolności religijnej, którejby porówno z żyd- 
kami bezwyznaniowymi nie żądały Narodni Li- 
&ty — a jednak widzą swego Boga w Moskwie 
Nie ma na polu narodowem praw swobody, sa­
morządu, niepodległości, którychby nie żądały 
Narodni Listy — a jednak widzą swego Boga w 
Moskwie, w tej samej Moskwie, która jest nega> 
cją wszelkiej swobody cywilnej, re lig ijn e j,^ n a ­
rodowej, która jak zima mrozem stoi tylko 
wszelkich a wszelkich swobód negacją.

Milczeliśmy, kiedy po skończenia procesu 
moskąlofilskiego Narodni Listy o werdykcie przy-
ły 1 tylko ohydny artykuł Nowej Pressy, który wi­
docznie był jnż gotowy na wypadek skazania p. 
Dobrzańskiego et cons. za zbrodnię stanu, i tylko 
trochę zmieniony został, gdy nasza ława przy 
sięgłych zawiodła — oczekiwania Nowej Pressy. 
Prawda, że Narodni Listy mocno wyżyłowały ów 
artykuł, ale zawsze to hańba, gdy taki niby na 
wskróś słowiański dziennik jak  Narodni Listy. 
w takiej sprawie wyręcz* się Nową. Pressą

Ale na tern nie mogły naturalnie poprzestać 
Narodni Listy — ujrzały się zmnszonemi z wła- 
snem także zdaniem wystąpić w tej sprawie. I  tu 
już poniewoli musiały się liczyć s głosami, jakie 
w innych dziennikach niemieckich i słowiańskich 
odezwały się o werdykcie lwowskich prsysię 
głyeh Już niepodobna było Narodnim Listom
dla dogodzenia Moskwie pisać od siebie w du­
chu Nowej Pressy. Widocznie duszą się od wście 
kłości a nie mogą nie chwalić werdyktu co do 
zbrodni stanu, werdyktu, pochwalonego nawet 
przez półurzędowy Framdenblatt za to, że poło 
żył tamę nadużyciom paragrafów austrjackiego 
kodeksu karnego, dotyczących tej zbrodni. Ale 
co jeduak p iszą ! O to ;

„Nie wiemy, u* kogo obżałowaHie ruskich 
polityków o zdradę stanu spada więcej, czy na 
znaną politykę wiedeńską div>de et impera, czy 
na przesadną gorliwość niektórych p a t r j o t ó w  
p o l s k i c h ! "

I  cóż mieli do czynienia patrjoci polscy - - 
bodajby tylko niektórzy — z pp. Dobrzańskimi, 
Adolfem, Mirosławem i Olgą! Jakżeż nogli 
patrjoci polscy wpływać sa  sprawę ruską, którą 
dzierżyli Jachimowicz, Kuziemski, Malinowski, 
Dsiedzicki i t  p .! Cóż mogli patrjoci polscy po­
cząć w sprawie r u s k i e j  z takim Płoszczań- 
skim, Naumowiczem, Markowem i t. p., którzy 
t y l k o  d l a  c h ł o p ó w  piszą fub pisać pozwa­
lają po r u s k n , a  m i ę d z y  s o b ą  i i l a i n t e  
i g e n c j i  ruskiej po m o s k i e w s k u  piszą! 

Czyż nie toczyły się oddawna, a  zwłaszcza w 
roku ubiegłym hasła : „Niema zgody z Polaka­
mi!" Cóż poeząć z luJźmi, którzy jeszcze w ro- 
cu zeszłym, kiedy metropolita udawał się do 

Rzymu na uroczystość apostołów słowiańskich, 
żądali, aby we Lwowie w wykładach teologii za- 
n-owadzono język — n i e m i e c k i !

Nie mogąc już co do kwestji zbrodni stanu 
irzypiąć łatki ławie przysięgłych, Narodni Listy 
biorą się na fortel, aby w ogóle jednak Polakom 
dociąć, i p is /ą :

„Ułożony przez prokuratora akt oskarżenia, 
ako też przemowy jego do sądu przysięgłych, 

dały nam jednakowoż posnąć, jak to w niektó­
rych kołach p o l s k i c h  nienawiść do „Moskali" 
stłumia wszelkie rozumu i sprawiedliwości do­
wody."

A przecież prokurator nie był ani „niektó­
rym" Polakiem, ani Niemcem, ani Czechem, ani 
;ez Chińczykiem w tej sprawie — tylko popro- 
stu wykonawcą austrjackiego kodeksu karnego, 

oraz był tylko człowiekiem, gdy wynurzał 
swoją pogardę na polityczne sprzedawanie się 
za pieniądze, posunięte nawet do szpiegowania 
między kolegami szkolnymi!

Jakżeż kończą Narodni Listy! Oto sła- 
chajmy: .

„Pragnęlibyśmy od serca, aby proces ruski 
posłażył ku temu, iżby m i ę d z y  P o l a k a m i  
doszło się nareszcie do przekonania, że „pausla- 
wizmu" i „zdrady stanu" między Rusinami, o 
ezem pisma polskie codzień (!!!) tyle doniesień 
lodują, niepodobna zgładzić środkami policyjne- 
ii i sądowemi, tjdko, że najpewniejszą bronią 

4® usunięcia onych .jest przychylność dla równo 
uprawnieni* i pielęgnowanie zasady zgody bra­
tniej polsko-ruskiej na polu politycznem, społe- 
cznam i literackiem. Gdyby między Polakami ga­
licyjskimi ta poglądy były zawsze przestrzegane, 
to mogliśmy byli Słowianie oszczędzić sobie wie 
^TrocSs* Irtii&i am  'u i ts i j  j4d iadiiych przyjemno 
ści, którychby nam i sobie bracia w Galicji 
przysporzyli. Oby przynajmniej tym razem stali 
się mądrymi pa szkodzie!"

Więc to Polacy — bo ich przecie rozumią 
Nar. Listy pod tymi „braćmi w Galicji" — i 
nie ks. Naumowicz, ułożyli sprawę hnilicką, któ 
ra  dał* powód do rewizji n k«. Naumowicza i 
do szukania następnie p. Mirosława Dobrzań­
skiego! Więc to Polacy kazali p. Oldze Hraba- 
rowej palić listy, co spowodowało ajentów poli­
cji, sznkająoyeh p Mirosława u ojca, zrobić re 
wizję dalszą i wyłapać ową sławną korespon­
dencję 1 Więc to Polacy, a nie wielka rządowa 
narada we Wiedniu, uchwalili wytoczyć śledz­
two itd., i t d ! Co myślą owi Indzie o „pielęgno 
waniu bratniej zgody polsko-ruskiej“, jużeśmy 
wspomnieli.

Nie dajemy miana właściwego tym wywo 
dom Narodnich Listów — bo cóż by nam do 
piero mówić o p o 1 s k i e m piśmie, które w in 
nym celu, w innej formie, ale w istocie to samo 
pisze w tej sprawie co Narodni L isty!  — Mó 
wiaty tu  o Dzienniku Poznańskim, którego arty

kuł podaliśmy wczoraj. Otóż musimy jeszcze dziś 
powrócić do dwóch ustępów tego artykułu. Mia­
nowicie czytamy tam :

„Wolaoż nam znów przecież choćby do o- 
s t a t e c z n e g o  p r z e s y t u ,  ale w imię wspól­
nego interesu wypowiedzieć naszym braciom g a ­
licyjskim nasze caeteram censeo w sprawie ru­
skiej z powodu i przy sposobności zakończonego 
procesu ? Trzeba zeń skorzystać, trzeba kuć że­
lazo, póki gorące. A więc niechaj ustąpią raz na 
zawsse wszelkie dążności jakiegobądi p r z y ­
m u s o w e g o  p o l s z c z e n i a  Rus i .  Doświad­
czenia nasze wykazują, iż spraw* polskości nic 
na tem nie straci. Polskość, jak nam tego do­
wodzą liczne a  naoczne przykłady, od wieków 
robi pomiędzy Rusią spontanicznie, bez żadnego 
naciska i przymusu, dzięki swej wyższości cy­
wilizacyjnej. oora* szersze i coraz świetniejsze 
zdobycze. Nić tej tradycj'i dobrowolnego polszcze­
nia się Rusi ciągnie się nieprzerwanie aż do 
dnia dzisiejszego. Zbyteczną więc i szkodliwą, 
istną wodą na młyn naszych nieprzyjaciół była­
by dążność jakiegobądź p r z y m n s o w e g o  
w y n a r o d a w i a n i a  Ru s i . "

Wyobrażamy sobie, z jakiem to świątobli- 
wem namaszczeniem autor artykułu pisał te  wy­
razy; z j&ką dumą wstał od biurka, spełniwszy 
— według swego mniemania — czyn szlachetny 
prawdziwie palrjotyczay, polski, ogromny krok 
ku posunięciu naprzód sprawy polsko - ruskiej! 
My atoli, którzy nie patrzymy zdała, ale stoimy 
i wijemy się pośród tych opałów, m7 wzywamy 
autora, jeżeli nie pragnie miana oszczercy, a b y  
n a m  w s k a z a ł  o w e  f a k  t a ,  które by zna­
mionowały „ d ą ż n o ś c i "  nasze do „ p r z y m u ­
s o w e g o  p o l s z c z e n i a ,  p r z y m u s o w e g o  
w y n a r a d a w i a n i a  R n s i . "

Antor zapewne nie wie, że tego rodzaju pa­
planiny są tu, w naszych galicyjskich stosan- 
tach, po pro atu *dxadą sttnu, na narodzie i imie­
niu polikiem popełnioną. Tą paplaniną jakby gło­
wniami zarzącemi, jak całemi jeziorami błota 
miotać będą nas, i oraz na Wielkopolan, Russcy 

Rasini. Na cóż oni mają dowodzić przymuso­
wego wynaradawiania Rusi galicyjskiej przez 
łolaków, skoro sami Polacy to jako fakt poda- 
ą, i skoro galicyjskich Lachów przestrzegają 
nawet od tego gwiJtownictwa!

I  autor niema nawet zgoła żadnego, choćby 
tylko ogólaikowego pojęcia o Sprawie ruskiej. 
Nam tutaj zgoła o to  nie chodzi, aby się Ru- 
siai polszczyli, skutkiem naszego gwałtowni- 
ctwa, o co autor nas posąlza — my nawet nie 
chcemy tego polszczenia się Rusinów, które się 
autorowi pożądanem wydaje. Nam chodzi o to, 
aby Rasini Jeden z nami n a r ó  d ,n o l i t v c z n v  
nie o to, aby się polonizowali pad wzgięscni a 
t n o g r a f i c z n y m .  My ludu nie spolszczy­
my — ludu, sięgającego niemal od T atr aż po 
Don. A to, cobyśmy spolonizowali, to przy lada 
okazji mogłoby gwałtownie kiedyś zrzucać z sie­
bie koszulę polską, i straszne ściągnąć na nas 
kfttftstrofy*

My nie chcemy, *by „mocą swojej wyższej 
cywilizacji" Polacy wynaradawiali Rasinów — 
taksamo jak u a a  boleśnie jest, gdy „mocą swo­
jej wyższej cywilizacji" Prusacy chcą wynarodo­
wić Wielkopolskę, Prusy i Pomorze. My naszą 
wyższą cywilizacją chcemy tylko dopoiródz Ru­
sinom, aby R u s i n a m i  w c a ł e j  p e ł n i  s i ę  
s t a l i .

I  jeszcze jeden ustęp artykułu Dziennika 
Fosnańskiego podnieść musimy. Mianowicie:

„Na drągiem miejsca naszego caeterum cen­
seo kładziemy sprawę lepszego uposażenia du­
chowieństwa unickiego i społecznego zbliżenia 
się do niego. Podaiesienie moralne unickiego 
księdza w jego własnych oczach, poprawa jego 
obecnego, rzeczywiście opłakanego m iterjalnego 
położenia, pozostaną głównemi środkami, o ile

Kronika naukowa.
przez

Ludwika Masłowskiego.

(Suchoty. —  Ich zaraźliwość. — Bakterje gruźli­
cze wykryte przez Kocha)

Bieżący rok ma niezaprzeczone prawo do 
tego, aby złotemi głoskami zapisano go w dzie­
jach medycyny. Zaznajomił nas bowiem z jednym 
* największych wrogów rodzaju ludzkiego, z je- 
dnym z najstraszniejszych, który pochłaniał od 
Cieków i pochłania dotąd miliony ofiar, wpra­
wdzie nie odrazo i nie tak gwałtownie, jak cho- 
Jery, dżumy i wszelkiego rodzaju morowe po­
wietrze, ale za to tem wytrwałej. ,

Wspomniane epidemje pojawiały się doraź 
nie w jakiej jednej miejscowości, grasowały przez 
czas pewien, zakreślały nieraz szerokie kręgi, 
czasami nawet ogarniały całą Europę, wpiowa- 
diały zawichrzenie w stosunkach społecznych 1 
dlatego zarysowywały się głęboko w pamięci ludz- 
kiąi; aie wkrótce potem znikały 1 Prz6Z kilka 
stuleci dawały ludziom spokój. , .

Inaczej suchoty. One grasują ciągle, od naj­
dawniejszych czasów, jak sięga pamięć dziejów, 

po dzień dzisiejszy i wszędzie, na całej kuli 
^emskiej, bez żadnego wyjątku. *) Wkradają 

po cicha, bez rozgłosu, pożerają swą ofiarę 
stopniowo, codzień potroszę, przenikają od niej 
?° osób ją  otaczających, rozkładają swą pracę 

a Jata i w końcu rtj&dają całą rodzinę bez śla-

, *) Albowiem twierdzenie, że suchoty nie istnie-
y  mieście Qoito, stolicy poludniowo-amorykań- 

f lej rzeczypospćlitej Ekwador, teoretycznie nie da 
^bronić, a praktycznie uzasadnionem nie zosta- 
Bo ten fakt, źe w ostatnich kilkunastu latach, 

°dkąd dokładnie prowadzona jest w tem mieście 
statjstyka śmiertelności, Dikt na suchoty nie zacho­
rował i nie umarł, nie dowodzi jeszcze wcale za­
sadniczej niemożebności istnienia suchot w tych kli­
matycznych warunkach, jakie to miasto posiada.

du. Wtedy przenoszą się do sąsiadów, za drogę 
do przejścia używając biełisny, pościeli, ubrania, 
prochu wymiecionego z mieszkania, a nawet i 
zwierząt domowych, jak to zobaczymy wkrótce. 
Rozchodzą się w ten sposób coraz dalej, a ko­
rzystając z tego, że cywilizacja współczesna ska­
zuje ludzi, zwłaszcza po miastach, na nadzwy­
czaj niehygieniezny tryb życia i przez to osła 
bia ich naturalną odporność organiczną, opano­
wują ich coraz silniej i coraz więcej pochłaniają 
ofiar.

Dość przejrzeć wykazy statystyczne, aby 0- 
cenić cały ogrom tego spustoszenia, jakiego do­
konywają suchoty wśród ludzi. W szak wszędzie 
we wszystkich krajach, a zwłaszcza w strefie u- 
miarkowanej, na dolę ich przypada, więcej niż 
dwadzieścia procent całego ogółu wypadków 
śmierci. Co zaś jest najsmntniejszem, to właśnie 
ta okoliczność, że podczas gdy wszystkie inne 
choroby wobec szybko rozwijającej się umieję­
tności lekarskiej coraz mniej stają się straszne, 
tracą swój śmiertelny charakter, z nieuleczal­
nych przekształcają się coraz bardziej w uleczal­
ne, słowem pozbawiają się że tak  powiemy swej 
zjadliwości; tymczasem suchoty nietylko skute­
cznie opierają się wszelkim zabiegom lekarzy, 
nietylko odsłaniają nam coraz nowe, dawniej 
nieznane formy, *J® nadto coraz stają się pospo­
litsze, zwyklejsze, nic przytem nie tracąc na 
swej zjadliwości. Owszem wydaje się nieraz jak 
gdyby j% nawet potęgowały, co oczywiście przy­
pisać temu wypada, że nasza odporność jest te­
raz mniejsza. .

Dawniej, zachorowywała jedna osoba na su­
choty w rodzinie, chorowała lat kilka i w koń­
cu umierała, nie obdarzając najczęściej nikogo 
swoją chorobą. Ztąd to i urosło mniemanie, że 
suchoty nie są chorobą zaraźliwą, mniemanie, 
które nawet nanka do niedawna podzielała. Dzi­
siaj, jeżeli kto zachoruje na suchoty, można iść 
o zakład, że na 100 wypadków choroba U  przy­
najmniej w 99 wypadkach udztelisię  jeżeli nie 
wszystkim osobom, otaczającym chorą to w ka­
żdym razie pewnej ich cząstce i u jednych w y­
stąpi jako suchoty płucne, u drugich jako jęli- 
towe, ’ innych jako mózgowe, a  znowu u nie­
których jako synteza wszystkich tych fonu ró ­

żnych. To też dzisiaj — na szczęście! — coraz 
więcej wyrabia się u ogółu podejrzenie o zara­
źliwości suchot. Ale warto byłoby, aby to po­
dejrzenie zamieniło się co rychlej w świadomą 
pewność, aby z całą jasnością pojął ogół w j*k 
wysokim stopniu suchoty są zaraźliwe, zwła­
szcza skoro w tej mierze nowoczesne badania 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości. Tym bo­
wiem tylko sposobem, gdy sami nauczymy się 
zapobiegać dostawaniu tej choroby, gdy każdy 
z nas pojmio jasno, czem ona jest, jak się roz­
przestrzenia i jak  się dostaje do organizmu, doj­
dziemy do tego, że kłam zadamy przepowiedni 
jednego z przyrodników angielskich, który po- 
róWDYwając wykazy statystyczne z rozmaitych 
lat XIX. stulecia i widząc olbrzymi jej wzrost, 
wyrzekł w przystępie pessymizmu, że jeżeli tak 
dalej pójdzie w tym samym stosunku, to za lat 
kilkadziesiąt cała Europa wymrze na suchoty.

Czemże więc są suchoty?.
Jak  wyglądają zewnętrznie — wiemy wy­

borne. Każdy z nas zna te mizerne i wątłe po­
stacie, o zapadniętych piersiach, cienkich i chu­
dych odnóżach, o śmiertelnie bladej twarzy, z 
wypieezonemi rumieńcami na policzkach, kaszla­
jące głucho, z nieprzyjemnym chrzęstem, męczące 
się od najmniejszego ruchu i co chwila siadające 
dla wypoczynku. W- każdy dzień letni, słone­
czny, pełno ich w ogrodach publicznych. Space- 
rują, wygrzewają się na słońcn, pragną w od­
żywczych jego promieniach natchnąć się nowem 
życiem, w wonnej i czystej atmosferze ogrodu 
zaczerpnąć nowe siłyr — oddychają więc pełną 
piersią i cznjąc się lepiej, nabierają 
Wtem kaszel wraca, pierś rozbita chrzęszczeć 
poczyna, ehory się wysila, kaszle^ r a s , d j n ,  
trzeci i  wreszcie po mozolnem natężemu wyra 
ca z piersi oddzielony śluz wraz z oddartą cią-
stką zgniłego płuca,

Z» ten ustęp, tak zolizttem tchnący, wypa 
dałoby przeprosić łaskawych czytelników, gdyby 
nie ta  okoliczność, że nie napisaliśmy go dla od­
dania hołdu modnemu uaturalizmowi, lecz dla 
wskazania jednego z najpospolitszych źródeł roz­
szerzania się snchotniczej zarazy. A dlatego, 
mając ten wielki cel przed sobą, pójdziemy je­
szcze dalej, niżby potrafił pójść Emil Zola,

Oto podejmiemy te plwociny suchotnicze, 
tak jak to uczynił dr. VJlam*in, zaniesiemy 
do domu, wrzucimy do szklanki, nalejemy czy­
stą, dystylowaną wodą, a gdy piasek osiądzie, 
zlejemy płyn i użyjemy go do doświadczeń Bę­
dziemy go wstrzykiwali pod skórę kotom, kióli- 
kom, nierogaciźnie, bydłu rogatemu itd- Zgadu­
jesz czytelniku, jaki otrzymamy rezultat? Oto 
wszystkie te zwierzęta dostaną suchot, zaczną 
chndnieć, opadać z sił i z ciała, kaszlać i po 
dwóch, trzech, lab czterech miesiącach ponmie-
rają-

Zróbmy na trapach ich sekcję. Cóż znaj­
dziemy? - . .. ,

Oto w rozmaitych organach 1 na rozmaitych
tkaninach mnóstwo maluczkich, niewiększych niż 
ziarnko prosa, g r u z e ł k ó w  (tnberknłów), a tn  
i ówdzie organy rozłożone i tworzące jamy ro- 
piaste. Najwięcej oczywiście znajdziemy tych 
gruzełków w płacach, w mózgu, w nerkach, w 
jelitach itd. W  onych więc gruzełkach jest sie­
dlisko choroby, a  chcąc się i o tem przekonać, 
dość będzie wyciąć z zabitego zwierzęcia część 
w ten sposób z g r u z l i c z o . n e g o  płuca, lab 
jelita i dać do spożycia innemu zwierzęciu, aby 
w niem wywołać tę samą chorohę, któc* pospo_ 
licie suchotami nazywają, a  którą na^ka p
wzgląd na owe grnzełki, nazywa g

(* S '  ao 4 ,M c* m i; r o d f « «ąby- 
wano na wielką skalę w Paryżu. A rezpltaty * 
nich osiągnięte musimy tutaj choć w stieszeze 
niu podać dlatego głównie, aby pokazać, jak da­
lece snchoty są zaraźliwe. .

Wzięto trzy sześciomiesięczne wieprzaki z 
jednego miotu, i dwom z nich dano do spożycia 
kawał płuc ze zdechłej na snchoty krowy; trza- 
ciemn zaś, przeznaczonemu do kontroli, dano 
zwykły pokarm. Następnie tamte dwa zamknię­
to w jednej stajni, trzeciego zaś w drugiej, — 
wszelako tak, aby żaden z tych wieprzy nie 
miał wcale stosunku z innemi zwierzętami - 
odtąd żywiono je jednostajnie, dając każdemu tę 
samą rację strawy i napoją, tak  co do jakości 
jak i co do wagi. Wieprze, które płuca krowie 
zjad’y, zaczęły wkrótce chudnieć, a kiedy po 77 
dniach jednego z nich zabito, przekonano się, iż

jego płuca pokryte były takiemi saaęmi grnze1 -
kami, jakie miała krowa; d r u g i e g o  wieprza y- 
mano 101 dni, i w końca również . . ]

WX°aińny kawał pł<n tej samej krowy dano ma­
ciorze i zamknięto ją razem z świnią tłustą, 
Zdrową i dobrze odżywioną. Maciora wyraźnie 
mizerniała, a kiedy po 3 '/, miesiącach, po od­
bytym porodzie, zabito ją  i zrodzone przes nią 
prosięta, znaleziono mnóstwo gruzełków w jej 
płacach jakoteż i w płucach jej prosiąt. Z tkłuto 
wtedy i owę świnię, która z nią razem w stajni 
przebywała i znaleziono już i u niej początm

gruźlicy, o -3dea z graiełk6w maciory, roimiaż- 
dłono, rozprowadzono wodą ^przecedzono prz 
płótno, poesem płyn w s t r z y k n i ę t o  pod skórę 
ydr.iwpmu dwumiesięcznemu prosięciu, ro  
d S c M l e r f e c M o  * K k e j .o k u « K io  i r a y  
r tk b  j 4 »  t i l e w j k . g r M r i t a w .

Kilka kropel krwi z  zabitej a opisanej po 
wyiei maciory wstrzyknięto pod skórę zdrowe­
mu wieprzakowi Po 60 dniach zabito go i zna­
leziono roje gruzełków w płucach, śledzionie, 
wątrobie itd.

Z tych doświadczeń — a robiono ich zna­
cznie więcej, my tylko niektóre opisaliśmy — z 
doświadczeń tych okazało się ted y : primo, że 
przez spożycie surowego a  zakażonego gruźlicą 
mięsa świnie dostają gruźlicy; secundo, że do­
stają jej w skutek pożycia wspólnego z istotami 
choremi na gruźlicę; i tertio, że u świń pier­
wiastek zakaźny wprowadzony wprost do krwi 
(przez podskórne wstrzykiwanie) działa ostrzej 
niż kiedy dostaje się do organizmu przez prze­
wód pokarmowy.

Inaczej jest u owiec. Podskórne wstrzyki­
wanie wywołuje u nich ten rodzaj gruźlicy, któ­
ry u ludzi nazywamy chronicznym; natomiast u 
Świn chorobowa forma przybiera zwykłe charak­
ter tak  ostry, że niemal zupełnie podobny do te­
go, który u ludzi nazywamy g a l o p u j  a r-ero i 
s u c h o t a m i .  (Dok. n.)



nam znane stosunki galicyjskie, pozyskania spo­
łeczności rnskiej dla zgody i porozumienia z 
Polakami. Byłoby nieprzebaczonym błędem, gdy­
by wyniesione pod tym względem z procesu 
lwowskiego doświadczenie w las pójść miało, 
gdyby rzeczy wlec się miały dotychczasowym 
trybem nadal, aż może siejba, rzucona ręką ja ­
kiego zręczniejszego Pobiedonoscewa, zejdzie dla 
wspólnego interesu Polski i Rusi na niwie gali­
cyjskiej szkodliwszym i zgubniejszym plonem."

Musimy autorowi powiedzieć, że zaraz na 
pierwszej sesji pierwszej kadencji sejmu galic. 
r. 1861. poseł Adam Potocki podniósł kwestję n- 
lepszenia bytu duchowieństwa ruskiego. Sejmowi 
i gazeciarscy reprezentanci tego duchowieństwa 
jednak odparli na to z formalnem szyderstwem: 
N ie  c h c e m y !

Byli bowiem pewni, że im to Schmerliag u- 
czyni. I  odtąd z a w s z e  odjychali rękę polską, 
gdy pragnęła pomódz duchowieństwu ruseiemu. 
A nadto, reprezentanci duchowieństwa raskie 
go w Radzie państwa dopomogli do uchwalenia 
owych ustaw majowych, podobnych pruskim —we­
dług których snać każdy duchowny p o l s k i  miał 
zależeć od woli rządu i swywoli urzędników. 
Stało się jednak inaczej! Polskim księżom nic te 
ustawy nie zaszkodziły — ale dzisiaj może stra ­
szny odwet historyczny spaść na duchowieństwo 
ruskie. Rząd bowiem ma władzę, nie dopuścić 
księdza na parafię — i to bez przytaczania po­
wodów, — i ma władzę, żądać od koasystorzy 
usuwania księży od duszstarownictwa.

Wyobraźmy sobie — co się może w skutek 
tych ustaw stać z księżami ruskimi dzisiaj, kie­
dy czujność rządu tak jest obudzoną!

A tym ustawom kto się opierał? — p o l ­
s c y  posłowie galicyjscy I

*  **

Dokładnych szczegółów o burdzie tryesteń- 
skiej niema dotąd. Niewiadomo naw et, zkąd pe­
tarda rzuconą została — czy z hotelu „Aęuila 
Nera", czy z kamienicy naprzeciw. Zresztą 
wczoraj nam doniosło Biuro korespondencyjne, 
że petardę rzucił Angelo F o rti, ten właśnie, 
który w skutek ran otrzymanych od petardy, 
nmarł — a zatem petarda nie została rzuconą 
z żadnego domu, tylko w pośród tłumu. Rozju­
szony tłum miał się rzucie na żydów, którzy w 
Tryeście odgrywają rolę „italianissimów."

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z Rusi moskiewskiej 30. lipca.

(Urodzaje na Rusi. — 8tan kraju. — Mos­
kiewska gospodarka. — Dokąd idę dochody kraju?
— Urzędniey pobierający 200.000 rubli i niemają- 
cy żadnego zajęcia. — Ile Kijów wydaje na poli­
cję. — Co mówią o procesie lwowskim. — Komi­
tety słowiańskie. — Koloniśui czescy na Wołyniu.
— Sobor. — Księża czescy, sprawuik, Dobrzański 
i deputaci. — Do czego zmierza rząd moskiewski).

W  czerwcu wyjechałem z Odessy na kilka 
tygodni na Podole, Wołyń i Ukrainę. Z krótkiej 
mej podróży przesyłam wam przelotne wrażenia 
i wiązankę faktów. Zaczynam od tego, że w tym 
roku urodzaje ua Rusi wyśmienite; jeżeli w gu- 
bernii Cheraońgkiej urodzaju prawie niema, i na­
wet temu co jest, zagraża klęska w postaci roz­
maitych żuczków, Podole, a po części Wołyń i 
Ukraina mają takie urodzaje, jakich tu dawno

-Ag,.
znacznie podupadł pod względem rolniczym i e- 
kouomiszuym. Rząd moskiewski, reprezentowany 
przez rozmaitego rodzaju diejatieli, głównie 
zwrócił uwagę ua moskwicenie kraju. Idei tej 
poświęcano najżywotniejsze interesa.

W kraju przeważnie rolniczym, przez cały 
ten czas nie założono ani jednej szkoły rolniczej. 
Reformy włościańskiej nie poprzedziły instytucje, 
któreby bez szkody dla ekonomiczno-rolniczych 
interesów dały ludności możność przebycia 
kryzysu. Nie wprowadzono hipoteki, nie założo­
no żadnych kredytowych instytucyj. W niektó 
rych zaś założonych w ostatnich latach bankach 
ziemskich umyślnie utrudniano kredyt Polakom, 
kierując się wzg'ędami politycznemi. Większość 
ziemi przeszła do rąk żydowskich, którzy w pra­
wdziwie barbarzyński sposób eksploatowali ją. 
Niektóre majątki zostały nabyte przez Moskali 
prawie darmo. Taki nowo-kreowany obywatel 
las wycinał, a grunta oddawał w posesję ua 
pastwę żydom. Wielu miejscowości dobrze mi 
znanych nie poznawałem. Gdzie dawniej rozście­
lały się znaczne obszary lasu, dziś sterczą tylko 
pojedyńcze pnie. Zmniejszenie to leśnych obsza­
rów wpłynęło fatalnie na urodzajność gleby. 
Ubóstwo prawie powszechne.

Materjalne położenie włościan, którzy o- 
trzymali nawet stosunkowo dość znaczne na­
działy, nie zmieniło się dla tego, że rząd mo 
skiewski przez cały 20-letni przeciąg czasu nic

PAMIĘTNIKI
Bogusławy z Dąbrowskich Mańkowskiej.

(Ciąg dalszy.)

Po npadku W arszawy oddział RomarMy, 
przy którym był książę Adam Czartoryski, Gu­
staw Małachowski, i jeżeli się nie mylę, dawny 
wódz Skrzynecki, cofał się przed przemocą nie­
przyjaciela, > ż  ostatecznie 16. września wkro­
czył do Galicji. Samuel zaś Różycki staczał 
krwawe boje, lecz również otoczony przeważne- 
mi siłami, 27. września musiał złożyć broń w 
austrjackie ręce.

Po nieszczęśliwej klęsce 8. września reszta 
sił zbrojnych i sejm koncentrowały się w Mo­
dlinie, gdzie Niemojowski zwoławszy posłów, 
wybrał wodzem naczelnym dla pozostałej armii 
Rybińskiego; poczem prezes i deputowani i k il­
ku znakomitych mężów osiedli stale w Zakro 
czymiu, otaczając się częścią pozostałego Woj­
ska. Jeszcze wtenczas położenie było me naj­
gorsze , żywności dla wojska nie brakowało, za­
soby pieniężne były, w różnych jeszcze miej­
scach złożone depozyta dochodziły do 10 milio­
nów złotych polskich. Jednakże po kilku stano­
wczych naradach zatwierdzono, ze o walnej bi­
twie mowy być nie może, poczem też prezes 
rządu, marszałek sejmu i posłowie przymuszeni 
byli udać się za granicę. Rybiński zaś masze­
rował ku Włocławkowi, a przeszedłszy Wisłę, 
zajął takowy i rozkwaterował się w nim * ca­
łym oddziałem. Ostatnia była to radość nasze­
go wojska I... Już bowiem 1. października Ry­

nie uczynił dla podniesienia rolnictwa, wszelką zaś 
inicjatywę prywatną w tym względzie tłumiono 
w zarodku. Społeczeństwo obezwładniano na 
każdym kroku, wpadło więc ono w staa apatji 
Sskoła moskiewska niema najmaiejsrogo wpły­
wu, nie cieszy się popularnością u 'udu. Co­
kolwiek by mówiono o jedności językowej 100 
milionowej Rusi, Ind małoruski ani rozumie ję ­
zyka moskiewskiego ani nie pała ku niemu szese- 
gólnemi afektami Podobne stosunki szkolne 
oddziaływają fatalnie. Dzieci włościańskie zmu­
szone do uczenia się moskiewszczyzny (dodamy, 
że w szkole przestrzega się, ażeby nauczyciel 
nie mówił i nie wykładał po małorusku) uczą 
się niechętnie i po wyjścia ze szkół, w ro­
dzinie, gdzie mówią zupełnie po małorusku, ry ­
chło napominają czego się nauczyły Ze szkół 
ludowych uie mają ani chęci ani możności do 
dalszego kształcenia się. Włośeiaństwo więc 
stanowi n nas ściśle zamkniętą kastę z której 
wychodzi się tylko dzięki nadzwyczajnym oko­
licznościom. To zamknięcie włościaństwa w je- 
dnem zaczarowauem kole ma te słabe strouy, że 
nawet na Podolu, Wołynin i Ukrainie może za­
braknąć ziemi, co natnralnie wytworzy prole- 
tarjat ziemski i ruchy agraryjne. Kontrybucja na­
łożona na majątki polskie trw a dotychczas. Pie­
niądze te używają się jak naj nieprodukcyjnej 
Wątpię czy słyszeliście, ażeby urzędnik pobie­
rał dosyć znaczne wynagrodzenie nie będąc obo­
wiązany do żadnej pracy, ażeby nrzęda były ro­
dzajem synekury. W Moskwie jednakże ma to 
miejsce. W trzech wzmiankowanych guberniach 
są urzędnicy pobierający ogółem do 200.000 rab., 
nie mając żadnego zajęcia. Urzędnikami tymi 
są tak zwaui mirowi pośrednicy.

'Z całej sumy miejskich wydatków, jaką po_ 
noszą obywatele miast, ani jeden nie stanowi 
takiego ciężaru, jak  utrzymanie policji. Za przy­
kład weźmy Kijów. Ogólna suma wszystkich 
miejskich rozchodów w 1871 roku dochodziła do
324.000 rubli, z których 51.000 rs. pochłaniała 
policja. Rozchód ua policję w bieżącym roku 
zwiększył się do 136 000 rs. W ciągu więc 10 
la t rozchód na policję urósł o 267 pret. Doda­
my, że w -sumę tę nie wchodzi najem lokalu dla 
policji, opalanie pomieszkania policmajstra i t  p., 
tak, że ogólny rozchód na policję kijowską do­
chodzi 190.000 r s ,  t  j. więcej niż rubel na je 
duego mieszkańca, licząc i dzieci. Rozchód ten 
przewyższa cztery razy t o , co miasto wydaje 
ua szkoły.

Przytoczone dane czerpaliśmy ze źródeł u- 
rzędowych, i zdaje się , że nie potrzebują one 
komentarzy.

Kiedy potrąciliśmy o Kijów, sądzę, że cie­
kawi jesteście zdania tutejszej małoruskiej inte­
ligencji o procesie lwowskim. Małornsini, wyłącza 
jąc naturalnie tych, co w lokajskich usługach 
dla rządu, wyrzekli się swej narodowości i ję­
zyka, bynajmniej nie czują sympatji dla prowo­
dyrów moskalofilskiego stronnictwa. Muszę tu 
zauważyć, że dzienniki moskiewskie nie wyra­
żają opiuii publicznej. Dzienniki niezależne mil­
czą, gdyż zostałyby skazane na zawieszenie; z 
dziennikami zaś pobierającemi subwencję rządo­
wą, społeczeństwo moskiewskie bynajmniej nie 
solidaryzuje się. Małorusini powiadają słusznie, 
że dążenie da literaturaej jedności z Moskwą, 
jak  się wyrażają wasi woskalofile, oddziaływa 
zgubnie ua Małorusiuów, jęczących pod jarzmem 
moskiewskiemu Szpiegowanie zaś socjalistów 
moskiewskich i śledzenie za ukrainofilskim ru­
chem w celu komunikowania o tem rządowi mo­
skiewskiemu, nważane jest nawet przez Moskali 
za tak wstrętne, że do sympaiji wprost wstydzą 
ai&JMSYJUl*waA tej rieznanej dotąd u nas 
większem alntrBoaicia. * nai-

Jeżeli potrąciliśmy o proces, toczący się we 
Lwowie, to uważamy za obowiązek odeprzeć za­
rzuty, czynione naszemu społeczeństwa i prasie 
przez dzienniki rnsińskie i moskiewskie. Mimo 
licznych dowodów, że ruble moskiewskie odgry­
wały ta ważną rolę, dzienniki te twierdzą, że 
jest to tylko wymysł dziennikarstwa polskiego. 
Mowa o rublach powstała w Moskwie i Galicji 
zupełnie równocześnie i niezależnie. U nas sami 
Moskale otwarcie mówią, że ruch moskalofilski 
w Galicji podtrzymuje się moskiewskiemi pie- 
niądzmi. I  komitety słowiańskie i ministerstwo 
oświaty i ministerstwo spraw wewnętrznych zna­
czne sumy wydają na cele agitacyjne. W dzien­
nikarstwie moskiewskiem, prócz Moskiewskich 
Wiedomosti, spotykaliśmy wzmiankę o subwen­

cjonowaniu przez rząd moskiewski świętojurskich 
instytucyj i dzienników, w Moskiewskim lelt grafie 
i Emskim Ku-jerze. Dzienniki te wychodią w 
Moskwie, nietylko nie mają stosunków z Pola­
kami, lecz prawdopodobnie nie posiadają w re­
dakcji nikogo, umiejącego po polsku. W Djtle, mie­
sięczniku, wychodzącym w Petersburgu, we wrze 
śaiowym zeszycie za r. 188 i był zamieszczony 
artykuł, omawiający stosunki galicyjskie.

Antor o mos&alufilach powiada, że są na żoł­
dzie rządu moskiewskiego i nazywa ich „popro- 
szajkami", t. j. żebrzącymi jałmużny. Z tego po­
wodu robi nawet delikatnie wyrzuty swemu rzą­

biński był za granicą koło Ś wiedzibna, a 7. i 11. 
Zamość i Modlin poddały się przeważnym siłom.

Mając przed sobą przemówienie jenerała Ry­
bińskiego, które miał do zgromadzonego wojsaa, 
przechodząc granicę, chcę czytelnikom chociaż 
część tego obszernego dokumentu przedłożyć. 
We wstępie tej odezwy jenerał potrąca o stan 
polityczny całej Europy, jako i o stan opłakanej 
Kongresówki, która po śmierci Aleksandra I. 
dostała się w szpony cara Mikołaja, a ten coraz 
więcej jarzmiąc i pętając kraj i ludzi, już pier­
siom polskim ostatni oddech odbierał; ztąd też 
wynikły konspiracje, niezliczone spiski, a wre­
szcie Listopadowy wybuch, który, choć poparty 
lałem  i pięćdziesięciu tysiącami wojska, krom 
niewidzianych i niesłychanych poświęceń i sca­
lonej odwagi, uledz musiał potrójnej przemocy, 
tracąc to jądro miłości ojczyzny, Warszawę !...

W końcu jenerał mówi temi słow y:
Zakońc^&nie odezwy jenerała Rybińskiego 

w kwaterze głównej w Swiedzibnie, d. 4. pa­
ździernika 1831.

.Przez dni kilka trwały płonne z nieprzy­
jacielem negocjacje; z początku pomyślne, wiele 
obiecujące i łagodne, w końca zamieniły się na 
bezwarunkowe rozkazy poddania się na łaskę, 
gdy tymczasem wojska moskiewskie wbrew do- 
irej wiary brały militarne pozycje, zagrażając 

otoczeniem miasta i wojska, dla onegoż zniwe­
czenia. W  takim to rzeczy położenia widział 
się wódz naczelny zniewolonym do zbliżenia się 
z wojskiem narodowem do granicy pruskiej, 
którą ostatecznie przestąpić byliśmy zmuszeni— 
nim zaś całkiem opuścimy ziemię rodzinną, zie­
mię krwią i łzami Polaków, Ojczyznę wywal­
czających, skropioną, oświadczamy przed Bogiem 
i światem, iż każdy Po’ak jak czuł tak  i czuje 
i nigdy czuć nie przestanie, iż sprawa, którą

dowi za marnowanie grosza publicznego, gdyż 
według jego zdania, partja ta  uie ma żadnej 
przyszłości. Język zaś Słowa, Prołomu itp. na­
zywa „tredjakowszczyzną i tarabańszczyzną." *).

Tylko ślepy w założeniu komitetów sło­
wiańskich (słowiańskie Towarzystwa dobroczyn­
ne) nie dopatrzy tendencji politycznej. Towarzy­
stwa te działają wedle wskazówek ministra 
spraw wewnętrznych i są od niego zależne. Ich 
dobroczynność zawsze idzie w parze z polityką. 
Nie słyszeliśmy ani o składkach na teatr cze­
ski, ani o pomocy udzielonej powodzianom w 
Kongresówce, Zagrzebianom lub Szlązakom. To­
warzystwa organizowały i wysyłały ochotników 
do Bułgarji, zakładały szkoły (pitomnik w Ode- 
sie), w których dzieci bułgarskie, czarnogórskie 
zapominały często języka własnego, przejmowa­
ły się duchem moskiewskim. Dość wspomnieć, 
że uKonczenie nauk w pitomniku było bardzo 
nieszczególną rekomendacją, że pannom, które u- 
kcńczyjy tam nauki niechętnie dawano miejsca. 
Uskarżały się na to nawet dzienniki moskiew­
skie. Z tym wszystkiem przy czujności ze stro­
ny społeczeństwa, propagandy moskiewskiej nie 
uznajemy za nader niebezpieczną i sądzimy, że z 
czasem sami Rasiui, poznawszy dokąd prowadzą 
swój kraj i lad, odstrychaą się, jak  to stało się 
z Czechami. Gwoli mrzonkom słowianofilskim ani 
jedno plemię słowiańskie nie złoży na objaty im 
tego, co stanowi treść jego żywota. Z początku 
teorje słowi&ucfilskie misły zwolenników i mię­
dzy innymi Słowianami. Przy gruntowniejszem 
jednakże zbadania rzeczy zwolennicy odstrychnę- 
li się. Moglibyśmy wskazać na Czechów, Serbów, 
a po części i Bałgarów.

Wszędsie gdzie tylko czynnie występowali 
słowianofile, wzbudzili przeciw sobie największą 
nienawiść. Znana jest działalność ks. Czerkaskie- 
go w Warszawie i Bułgarji. W Bnłgarji wzbu­
dził on taką nienawiść przeciw sobie, propagn 
jąc uczucia braterskie zapomocą nańajki, że na­
wet śmierć j-go przypisują otruciu ze strony 
Bałgarów. Misja księcia Meszczerskiego w Ser­
bii także nie powiodła się, a przełom w uczu­
ciach Czechów względem Moskwy datuje się od 
etnograficznej wystawy moskiewskiej. Nam się 
zdaje, że jeżeli miłość dla lada, z którą manife 
stował się w czasie procesu ks. Nanmowicz, nie 
jest czczym frazesem, to krótki pobyt w Mo­
skwie prędko otrzeźwiłby go i wyleczył z sym­
patji dla niej. Ksiądz Naamowicz w przemówie­
nia swojem Moskwę nazwał krainą ru b la : jest 
ona także i krainą rabunku.

Niewielka zapewne tylko część pieniędzy, 
przeznaczonych na agitację, została nżyta na ten 
cel, reszta zostawała w kieszeni samych diejate- 
li. Od procesu lwowskiego przejdźmy do innej 
kwestji, do propagandy prawosławia w innym 
kraju, mianowicie na Wołynia między Czechami. 
Na Wołyń rozmaitomi czasy wyemigrowało do
40.000 Czechów. Emigracja rozpoczęła się wkrót­
ce po powstaniu. Za pośrednictwem komitetów 
słowiańskich zawiązano stosunki z niektóremi 
wybitnemi osobistościami; do Pragi posyłano 
dzwony. Inteligentni Czesi wkrótce poznali się 
na farbowanych lisach, poznali się na tem, jak 
Moskale pojmują solidarność słowiańską. Wyma­
ganie od przewódzców czeskich zadokumentowa­
nia swych uczuć słowiańskich przez przyjęcie 
prawosławia, otworzyło im oczy. Znane są z nie­
dalekiej jeszcze przeszłości adresy Aksakowa do 
Riegera. Z tej właśnie epoki obłędu, wytworzo­
nej nieznajomością moskiewskich stosunków i 
prześladowaniem Czechów przez rząd centrali­
styczny, pochodzi i emigracja czeska do Moskwy. 
Rząd moskiewski działał za pośrednictwem am­
basady wiedeńskiej i swoich ajentów. W działa-

m oieÓ iecM w,
przyjąwszy prawosławie, w charakterze nauczy­
cieli starożytnych języków wy wędrowało do Mo­
skwy. W fakcie tym rząd moskiewski widział 
możność łatwego szerzenia agitacji. Były to je ­
dnak odpadki społeczeństwa, na których ani 
rząd moskiewski nie mógł bndować swych za­
miarów, ani naród czeski nie mógł za nie od­
powiadać. Osobistości , podobne znajdą się w ka- 
żdem społeczeństwie. W szak mamy ta  niestety i 
Polaków, co wyrzekłszy się narodowości i reli- 
gii, walczą pod sztandarem cudzych bogów.

Czescy zaś emigranci, po większej części 
włościanie, zwabieni obietnicami, osiedlili się głó­
wnie w trzech powiatach: dnbieńskim, ostrog- 
skisa i rówieńskim.

Z  emigrantami, zapewne za tajemnem poro­
zumieniem się z rządem moskiewskim, że będą 
powolnymi dla jego planów, przybyło trroeh 
księży. Kaszpar, Herdliczka i Saska. Rozpoczęła 
się taż sama działalność, co i na Podlasiu, t. j. 
jak wyrażają się w*si świętojurcy, oczyszczanie 
obrządku z Ltyuizmu. Księża poże J l i  się i wpro­
wadzili do liturgii jęayk czeski; rozpoczęła się

’) Tredjakow, pisarz moskiewski za czasów 
Katarzyny II. Język jego endacki. W Moskwie ję­
zyk sztuczny, niezrozumiały nazywają tredjakow- 
szczyzną. Katarzyna swoim dworzanom za karę ka 
zała czytywać Tredj&kowa.

jj

podniósł, jest sprawą świętą. Uważa nadto być 
uroczystym obowiązkiem swoim przez niniejszy 
akt publiczny odwołać się do wszystkich naro­
dów i gabinetów cywilizowanego świata, a mia­
nowicie do tych dworów, które na Kongresie 
wiedeńskim interesowaniem się za narodem pol­
skim okazały współczucie dla tak  prześladowa­
nego narodn, którego istnienie tak niezaprze­
czony ma i mieć będzie wpływ na ogólną o- 
światę, na pożądaną polityczną równowagę i 
błogi między ludami pokój; wszakże Grecy, Bel­
gowie i tyle innych współczesnych Indów były 
i są jeszcze przedmiotem wspólnej wielkich mo- 
carsy opieki ? Gzy/by tej samej opieki jedni Po­
lacy pozbawieni być mieli? Do was zatem, mo­
carze świata, i do sprawiedliwości tych ludów, 
co rządzą, z ufnością udajemy się my strapio­
nego polskiego narodn rycerze, wzywając was w 
imię Boga, ludzkości i prawa narodów o wy­
miar należących się nam praw i swobód, o wy­
rządzenie sprawiedliwości dla dobra naszego i 
ogółu !...

Dano w kwaterze głównej.
(podpis) Rybiński.u

Nie chcąc przerywać szeregu zdarzeń osta­
tnich nieszczęśliwych tygodni, nie wspominałam 
w ich toku, zkąd wiadomości o nich pochodzą i 
rak codziennie do nas przybywały; wszystkie 
bowiem te szczegóły były autentyczne i tak knr- 
jerami jako i okazjami miewaliśmy najprędsze 
wiadomości o przejściach korpusów za granicę, 
jako o szczegółach smutnego poddania się War 
szawy 8. września; słowem, Poznań i W arsza­
wa tworzyły jakby jedno serce, które jednym 
biło tętnem i wspólnie bolało, razem rozpaczało, 
a dziś od dnia 8. września jednym kirem powle­
czone !... Kto gorąco nie czuł tego upojenia i tej 
radości, która ogarnia i odurza w chwilach gdzie

następnie i propaganda prawosławna. Najczyn- 
niejsią była Błudowowa, która przyłożyła rękę i 
do sprawosławienia unitów podlaskich. Między 
Czechami wznieciło to niechęć ku rządowi mo- 
skiemu, zaczęły się szemrania, mówiono o nie­
dotrzymaniu obietnicy ze strony rządu moskiew­
skiego i o powrocie do Czech. Rząd moskiewski 
zrozumiał, że tylko kompromituje się, nie osią­
gając celu. Chwycono się innych środków, mniej 
energicznych, lecz prowadzących pewniej do celu, 
ta jest do sprawosławienia Czechów. W Podhaj- 
cach Dubieńskiego powiata, zgromadzono sobór, 
składający się ze sprawnika, urzędnika do szcze­
gólnych zleceń (miał nim być Mirosław Dobrzań 
ski, ztąd i listy odbierał z Galicji za pośrednic­
twem jenerał-gubernatora Drentelaa), trzech cze­
skich księży: Kaszpara z Huiczy, Herdliczki z 
Podhajec i Saski z Glińska i po jednym depu­
tacie z każdej Kolonii. Rozdano role. Sprawnik 
i Mirosław Dobrzański w mowach swoich unosili 
się nad dobrodziejstwami rządu moskiewskiego i 
zakończyli tem, że za wszystkie te dobrodziej­
stwa rząd moskiewski wymaga od kolonistów 
bagateli, wyrzeczenia się katolicyzmu. Wybór 
zresztą religii zupełnie im zostiwia, gdyż rząd 
słynie z tradycyjnej tolerancji. Według założo­
nego planu przemówili księża. Kaszpar przema­
wiał ;ta luteranizmem, Saska za starokatolicyz 
mem,.Herdliczka zaś za hussytyzmem. Deputo­
wani byli niemymi świadkami, niepojmując, do 
czego dąży ta  kt medja,

Po wysłuchania czeskich księży sprawnik i 
urzędnik zadecydowali, że lnterauizm to religia 
Niemców, odwiecznych wrogów Sto wian. W  sta- 
rokatolicyzmie nieprzyjemnie dla ncha ich brzmi 
wyraz katolicyzm, bussytyzm więc to najw ła­
ściwsza religia dla C rocków, gdyż łączy się z 
najpiękniejszemi stronnicami ich dziejów i 
zbliza Ich do prawosławia. Tak, panowie — za­
kończył Dobrzański — Hass dążył do prawosła­
wia i tylko nieszczęśliwe okoliczności nie po­
zwoliły mu dla szczęścia swego narodu, utzeczy 
wistnienie swego zamiara. Księża stojący w o- 
broaie ltueranizmu i katolicyzmu odstąpili od 
swych żądań, gdyż to leżało w programie przy 
rozdaniu ról. Moskiewscy Czesi odtąd pod na 
zwą Braci czeskich, będą stanowili osobne 
wyznanie Synod petersburgski ułoży, esy też 
zaaprobuje dla nich katechizm i księgi liturgi­
czne. W całem tem postępowaniu tkwi myśl po 
lityczna. Czesi zostaną zależni od synoda i oczy­
szczając obrządek z naleciałości łacińskich, z 
czasem sprawosławią się. Za pomocą osobnych 
rozporządzeń zostanie im zabronione udawanie 
się do księży katolickich po religijną pomoc, a 
księża tacy zostaną pociągnięci do odpowiedzial­
ności, jako duchowni mieszający się do spraw 
innego wyznania. Charakterystyczne, że sobór 
odbywał się wówczas, gdy Hniliczki wniosły po­
danie o przejście na prawosławie, a prokuratorja 
lwowska musiała wdać się w sprawę propagan­
dy moskiewskiej

Tryesteńska bomba.
O rzuceniu bomby na pochód z pochodnia­

mi w Tryeście, którego ofiarą padło kilkoro lu­
dzi, mamy mało nowych wiadomości, którychby 
już nie podały telegramy. Wiedeńskie pisma po­
dają obszerne telegramy i korespondencje, są to 
jednak przeważnie powtarzania znanych jnż fak­
tów, a nawet nadesłany nam półurzędowy Trie- 
ster Tagblatł nie wiele podaje nowego.

Postaramy się zebrać najbardziej zajmujące 
szczegóły. Bomba padła przed pochód z pocho-
chwili, gdy tenże przyc-lndził przez C o r s o  
przed domem nr. 9. Na czele pochodu znajdowali 
się prezes miejscowego Towarzystwa weteranów 
Rnecke i redaktor niemieckiej Inester Zeitung 
dr. Aleksander Dora. Ten ostatni poniósł dość 
ciężkie uszkodzenie odłamkami bomby. Odłamki 
trafiły io  osób, między niemi najciężej studenta 
(a nie jak  pisano kelnera) Fortiego, który prze­
niesiony do szpitala wkrótce ducha wyzionął, 
rierwsze opatrzenie rannym na miejsca dał le­
karz „ Lwy da dr. Castiglione. Pomimo tego fa­
talnego wypadku pochód z pochodniami ruszył 
dalej we wzorowym porządku.

Co do pocisku zgadzają się wszyscy, że to 
była bomba Orsiniego, w kształcie gruszki, n a ­
bita gęsto kolcami st&lowemi. Główna rzecj; roz­
chodzi się o to, zkąd została rzucona, czy z 
drugiego piątra owego domu, koło którego po 
chód przechodził, czy też z rogu nliey Campa- 
nile. Jedna wersja i druga ma swych zwolenni­
ków. Zaraz po wypadku dom, z którego sądzą 
że bomba padła, został otoczony policją. W łaś­
cicielem jego jest pewien rzaźnik, zapalony i r r e -  
d e n t y s t a ,  nie był on jsdnak z żoną w domn 
podczas katastrofy.

Słnżąca, która stała w oknie, wid ,iała błysk 
piornnowy i słyszał* huk, nie spostrzegła jednak 
zkąd pochod ą. R .dca finansowy Rainer twier­
dzi, że w oknie drugiego piętra przesunął się 
jakiś cień, a po tem coś czarnego spadło na

Ojczyzna, wolna od nieprzyjaciół, oddycha swo­
jem własnem, wolnem powietrzem, ten nie zro­
zumie bezdennej rozpaczy, co pognębia Polaka, 
który się czuł swobodnym i szczęśliwym, a dziś 
jest na nowo w kajdanach, jakoby ciężarem gro­
bowego kamienia przygniecony!...

Tutaj wobec przytoczonych nczuć miłości 
Ojczyzny mnszę się cofnąć pamięcią do tych 
chwil, gdzie mój ojciec tak się wzniośle wyraził o 
tem uczuciu, które uszlachetnia serce każdego 
człowieka!

W roku 6 wezwany przez Napoleona I. 
powrócił z legionów włoskich do Polski dla u- 
tworzenia powstania, w cela oswobodzenia Oj­
czyzny. W przemowach, mianych na polach pod 
gołem niebem, gdzie odbierał przysięgi cd oby­
wateli wojska i ludu, wyrzekł z namaszczeniem 
te pełne znaczenia, godności i prawdy słowa:

„Rycerze! najpiękniejszy dzień mojego ży­
cia był ten, w którym po dwnnastu latach od­
dalenia, wstąpiłem na ojczystą ziemię! Dzisiaj 
dopiero, rycerze, żyć poczynamy, bo Polak, który 
nie ma Ojczyzny, nie żyje itd."

O, z jakiejż to piękny, polskiej doszy, wyjść 
tylko mogły te słowa! Oby ich dźwięk prze­
brzmiał wdłuż i wszerz całej Po lsk i! Oby na 
wskróś przeszył i przesiąkł sumienia nowych po­
koleń ! Oby ta  myśl, że trzeba wskrzesić Oj­
czyznę, aby samemu żyć i powstać z hańbiącego 
letarga, w którym trzymają nas okowy nieprzy­
jaciół, wgryzła się jak rdza w serce każdego 
P o laka!

Uczucie, jakiem serca nasze ogarnęła wia­
domość o poddania się Warszawy, można tylko 
porównać z uczuciem, jakiego się doznaje po 
stracie własnej, ukochanej matki, kiedy przytu­
lone do niej dzieci straszna próżnia sieroctwa 
owionie! Tak i my się dzisiaj czuli rozprószo­

ziemię, Właściciel domu twierdzi, że dowiedział 
się dopiero o wypadku, gdy powróć ł  z miasta 
i wybuchnął przytem gwałtownym śmiechem.

Dom, z którego miano wykonać zamach, ma 
drugie wyjście. Gdy policja nadeszła, było ono 
zamknięte, klucza nie było; sprawca widocznie 
umknął tamtędy. O kontrdemonstracji, jaką wy­
prawiono potem, o okrzykach przeciw Włochom: 
„Fuora Italiani“, „Abasso Italiani", o nieprzy­
jaznych manifestacjach pod konsalatem włoskim, 
napadaniu na lokale i domy „irredentystów“, 
doniosły już nam telegramy. Tutaj dodać nam 
tymo należy, że głównego kontyngensn demon­
strantów dostarczyli t. z. ,.fachini“, t. j. traga­
rze i że ta  kontrdemonstracja skierowaną była 
taKŻe przeciw żydom, słyszano bowiem także: 
„Faora Ebrei“, co się da tem wytłumaczyć, że 
znaczna część żydów tryestyńskich należy do 
„irredentystów".

Ponimo energicznego poszukiwania policji, 
której dyrektorem jest radca dworu Pichler i 
włada politycznych, pomimo kilkunastu przed­
sięwziętych aresztowań, nie udało się dotychcias 
wpaść na ślad sprawcy. Sądzą, że zamach został 
wykonany przez jakiegoś przyjezdnego Włocha, 
których niemało zjechało się na wystawę trye- 
steńską.

W kołach irredentystów panuje pewne wzbn- 
rzenie, zbierają się oni tłumnie po lokalach pu­
blicznych jakby dla narady. Nie wiadomo, czy 
z ich wiedzą zamach wykonany został, w ka­
żdym razie przyjęli oni f*kt milcząco, i nie za­
manifestowali się przeciw tej dla ich sprawy 
bezcelowej, a dla ogółu tak bolesnej igraszce. 
Powszechną uwagę zwraca okoliczność, że trye- 
steński daiennik Piccolo, bardzo rozpowszechnio­
ny między nbozszą kl isą, nie wspomniał ani sło­
wa o tym wypadku. Nie mniej zadziwiło wszyst­
kich, że Dnrmistrz miasta Bozzoni, żegnając ar- 
cyksięcia Karola Ludwika przed odjazdem, za­
milczał zupełnie o katastrofie, i to, że arcyksią- 
żę podał najpierw rękę wiceburmistrzowi, a  do­
piero potem jemu.

H i  m m  i m m i
Dnif* 5. sierpnii.

* Termometr zaajdnje tfię w st&djnm opada­
nia ; dziś zuuwn wiatr północno-zachodni chłodny 
zniżył ciepłotę na 17 stopni w południe. Pogoda 
nietrwała, w południe rzęsisty deszczyk.

* Ze eądu. Apelacja zatwierdziła zarządzenie 
Izby radnej I. instancji, aby aż do prawomocności 
wyroku za zaburzenie spokojności publicznej wypu­
ścić ks. Jana Naumowicza za kaucją 6000 zł., P u ­
szczańskiego za kaucją 6000 zł., a Załuskiego i 
Szpnudera za złożeniem kaucji po 500 zł. W one- 
gdajszem Słowie tutejszem znajduje się wezwanie 
do złożenia tych pieniędzy.

* Nieszczęśliwy wypadek Wczoraj 11-letnisyn
tutejszogu właściciela kamienicy, gimnastykując się 
na poręczy galsrji drogiego piętra w domu pod 1. 
8 przy ul. Sykstuskiej, spadł na bruk podwórza i 
odniósł tak ciężkie skaleczenia, że zachodzi obawa 
czy żyć będzie.

Wypadek ten powinien być ponowną przestro­
gą dla tych, do których to należy, aby nie dopu­
szczali do podobnych dziecięcych wybryków.

* Komitet wy8tawy Przemyskiej podaje do pu­
blicznej wiadomości, iż próby maszyn rozpoczną 
sic 26 sierpnia, maszyny tedy, których właściciele 
konkurują o nagrodę, muszą już 25. sierpnia na 
plaon wystawy być umieszczone, maszyny zaś pó- 
źuiej nadesłane, nio będą do konkursu przypu­
szczone.

* Nagrody etrzymane przez polskich artystów 
w Monachium. Artyści nasi kształcący się w Aka­
demii sztnk pięknych w Monachium nowe w tym 
roku zebrali wawrzyny na konkursie rocznym tej­
że AWalemii. Na 11 Polaków konkurujących, dzie­
więciu zostało uwieńczonych. Zwracamy uwagę czy­
telników naszych, ża tylko 16 nagród było do roz­
dania. Nasi zatem artyś i wzięli większą połowę.

Otrzymali pieiwszą nagrodę (medal srebrny) 
Koniuszko Wacław i Axentowicz. Drugą zaś: (me­
dal brązowy) Eismond, Grocholski Stanisław. Po- 
chwalski Kazimierz, L u tz ,  Szymanowski i Żuku- 
tjński; — trzecią (jochwałę) Węirychowski.

* Wychodźtwo dzieci. Wczoraj przez Kraków 
przewiózł p. Herman Makower 39 dzieci izre*lic- 
kieh w wieku od 6 do 10 lat, do Berlina, gdzie 
będą umieszczone w zakładzie wychowawczym i u- 
czyć się będą rzemiosł.

* Peeojna edenatchka. Próźnoby łamać sobie 
gło*ę nad odgadnięciem tych bądź cobą’ź tajemni­
czych wyrazów, które, prosimy Uważać, mają być 
wyrazami języka polskiego, a nawet w blizkiem 
pokrewieństwie z tytułem lepszego dzieła dramaty­
cznego. Zagadka się rozwiąże skoro przytoczymy 
co pisze Nowaje Wremia •. „We czwartek w Pa­
włowskim teatrze przedstawi polska tru a komedję

ne«i sierotami bez tej wspólnej matki, kiedy ta  
matka — ta  wzniosła, ta olbrzymia Polska — 
sam* powalona, nieruchoma, skamieniała z bola, 
jak druga Niobe ogląda za swoimi synami, i 
nie widzi tych co ją  niedawno otaczali! Nada­
remnie ich szuka ; pomordowani, wygnani, i oni 
szukają swojej ziemi, swojego nieba i tej broni, 
którąby jeszcze chcieli uwolnić ojczyznę.

Mimo całej tej chwilowej rozpaczy, młodzi 
mają zawsze jeszcze błyskawicę nadziei i szczę­
ścia w sercu, nigdy nie wątpią, bo sami żyją w 
zorzy swego życia, wszędzie widzą po ciemnym 
zmroku nowe wstające zorze; dlatego, mimo pe­
wnego złamania, coś proroczego mówiło mi ci­
cho do serca, że nie ostatnie to wysilenie, nie o- 
statnia próba, nie ostatnie poświęcenie, których 
jestem świadkiem! Jakaż to siła byłaby istotnie 
w stanie zniszczyć tylu pozostałych ryecrzy, a sy­
nów ojczyzny, tyle gorącej miłości dla kraju, któ • 
ra, gdziekolwiek się przeniesie, jest jawnym lnb 
skrytym wulkanem, pałającym chęcią wybuchu 
dla wyrwania z dzikich szpon..

Przeczucie serca sprawdziło się w la t pięt­
naście, bo w r, 1846 i 1848. Rozwaga starszych 
nie mogła wstrzymać zapała młodych; każde po­
kolenie dojrzewająa chęcią spłacenia dłngn oj- 
czj/nie, każdo z mniejssrą lab większą nadzieją 
próbuje, zazdroszcząc przodkom tego co zrobili 
dla kraju, — każde, coraz to więcej gnębione, 
ma coraz większy zasób odporn ku nieprzyjacio­
łom i coraz większą pokłada nadzieję w spra­
wiedliwość i miłosierdzie Boże!

W rokn tym nieśli w ofierze na ołtarz oj­
czyzny majątek i życie ś. p mój mąż Teodor 
Mańkowski i brat Bronisław Dąbrowski. Oby­
dwaj hartowali duszę w najcięższych próbach, 
aby w męztwie i odwadze, kuta jak  stal, stała 
się niezłomną dla dalszych poświęceń. (I), c a.
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hr. Frelry syna : „Posagua edynatchka". — Tru­
dno wymyśleć cos lepszego w... moskiewskim guście.

* Nowe |ii8IIIO Otrzymaliśmy dziś pierwszy ze­
szyt dwutygodnika p. t. K urjtr cgłoezcń z dodat­
kiem Ludzkość, wychodzącego w Krakozie. Wstrzy­
mując się na razie od wyrzeczenia zdania o tom 
j.iśmie, ogi aaiczamy *ię do przytoczenia dość ory­
ginalnego ustępu z jego programu:

Celem naszym: staranie się o ehleb i naukę 
óia ludzi żyjących, a wykazując bezużyteczność 
U g.islawieństw dla jeszcze nieurodzonych i bezo­
wocność łez nad nieboszczykami, będziemy praco­
wali nad wolnością życia, a ganili wolność umiera­
nia z głodu i wolność samobójstw w' skutek utraty 
zmysłów przez rozpacz, przez brak świadomości, 
przez ciemnotę umysłozą, wiodącą na bezdroża0.

Forma zewnętrzna wydawnictwa prezentuje się 
wcale przyzwoicie.

* Wszechnica czerniowiecka miała w roku za­
szłym 251 słuchaczów a to: 91 Niemców, 91 Ru­
munów, 43 Rusinów i 26 Polaków. Według wyzna­
nia było 116 prawosławnych, 18 unitów, 51 iz k., 
58 żydów, reszta rozmaitych innych wyznań.

* Z obrony Wiednia. W Sekwecliat pod Wie­
dniem znajduje s ę pomnik w miejscu pierwszego 
spotkania kióla Jana z cesarzem Leopoldem po od­
sieczy Wiednia. Przedstawia on na kolumnie krzyż 
nad kulą, a źe uległ znacznemu uszkodzeniu, ma 
być z polecenia reprezentacji miasta Wiednia zre- 
staurowany,

* Na teatr poznański złożyli: gościa bawiący 
w- Korczynie, mianowicie pp. ks. Kossowski 2 zł., 
Szamotowie 5 zł., Dziubiń,ey 1 zł. 74 o., Breiten- 
berg 2 zł., Petrowicz 1 zł., Friedrich 1 zł., Żółkie­
wski 1 zł., Strzyżewski 50 c., Zamorska £0 e., 
Podhorodecka 50 c., Nadwodzka 60 c., KoBtecla 
30 c., Barber 50 c., Sołtyftska 1 zł., Meth 1 zł., 
Kóhl r 40 c., Maudybnrowie 3 z ł , Gawlikowski 1 
zł., Prngar 1 zł. Razem 25 zł. — Z poprzedniemi 
złożono w Administracji Gaz. Nar. 28 zł., które 
odesłano na ręce dr. KnszteUna.

* Dia weteranów z r. 1831. od dnia 27. lipca 
do 3. sierpnia b. r. wpłynęły od niżej wymienio­
nych osób następnjącc datki: Ksawery Petrowicz 
15 zł., Adolf Dobrzy inki 5 zł., Józef Oksiński 1 
zł., Aleks. Miecz. Kuoge 1 z ł, Kazimierz Miczyń- 
ski 2 zł., W. Brzeski 1 zł., dr. Wł. Beszewski 2 
zł., Fr. Gedel 1 z ł, Pawlikowski 1 zł., G. Romer 
2 zł., A. Zabierzewski 1 zł, Wład. Srałdrzyński 
* W. ks. Poznańskiego 20 zł., ks. J. Lewandow­
ski, dziekan z Czarnkowa 10 zł. Z Komitetu Opie­
ki Weteranów z r. 1831.
.  . . Wystawa dzieł eztukl o tw arta  codzień w auli 

0 politechnicznej od godziny 9. rano do 7.
w ieczór. W stęp  od osoby w dnie powszednie 20 ct.
od dzieci niżej lat 10 połowa 
bez różnicy wieku 10 ct. ’ 

Jutro

godziny 
po

w uiedziele i święta

Ś». Uspen. 7 w " r i l :
je tana. — Św. Jermołaja.

Wr* Lv!|0w ,ł dnia 4. sierpnia 0. r.: Barbara Ziukowska, właścicielka
lat 80.

* W isim w ittl

poniedziałek : Św Ka-

pensjonatu panien,

P®lley|lt0 z dnia 4-go b m,.
btraż poi. aresztowała notowanego złodzieja Julia­
na Koszykiewicza na kradzieży kieszonkowej, a 
Annę Pachułę wraz ze skradzionym pani E. P. mo 
ździemm i tłuczkiem

,0 , Żółkiew, 3. sierpnia. Wybory do Rady 
Sminnej odbyły się w dniach 10., 12. i 13, lipca, 
^  pierwszem kole wyborczem głosowało 52 wy­
borców, w drugiem 143, a w trzeciem 615. Naj- 
mniejeeą ilość głosów w pierwszem kole wyborczem 
przedstawia cyfra 36, w drugiem 106, w trzeciem 
“96. Bnrmistrz miasta p. Sylwery Skólimoweki zo­
stał wybrany 615 głosami radnym z keła trzeciego, 
eo świadczy najwymowniej o ufności najliczniejszej 
części wyborców do jego batuty burmistrzowskiej.

W obecnym składzie Rady gminnej inteligen­
cja, katolickie mieszczaństwo a włościanami, stron­
nictw# postępowe 1 sterowioreze Indnoiel izraelic- 
kiej ma równoważącą reprezentację. Tak harmo­
nijny wynik wyborów, warujący interesu wszystkich 
grap społeczno-wyborczych, zawdzięczać należy ko­
mitetowi przedwyborczemu, z 20 członków pod 
przewodnictwem c. k. naczelnika sądu pow. dr. Ta­
deusza Poż niaka złożonemu, który wszelkich doło­
żył starań, ażeby wrogo przeciw sobie stojące stron­
nictwa pojednać i w zroznmianym dobrze wspólnym 
interesie obok siebie zeszeregować. Lecz jak zaw­
sze tak i teraz znalazła się klika malkontentów, 
która widząc się zwalczoną w swych zabiegach o 
“»andat radziecki dla swych koryfeuszów, postano­
wiła rozbić tę ogólną harmonię, choćby środkami 
SWałtownemi. I tak n. p. 10. lipca podczas głoso­
wania w 3. kole uderzono w dzwon pożarowy, aby 

‘mnem fałszywym rozpędsić wyborców. Wybieg 
8 nie ndał, a sprawca jego izraelita F. został 

obecnego wyborom komisarza rządowego 
£  zyareiztowany i do „chaty Iwanowej" odesłaoy. 
, eo* nie tn koniec pieniactwa! Rzucone się na 
*°Kę protestów osnowy najbezczelniejszej. Świadc- 
. & moralności wielkiej części redaktorów tych 

emywych protestów znajdnją się w zapiskach 
egistratnry c. k. sądu karnego — dlatego nie ma 

w by mogły choćby zachwiać całym aktem 
mai C,pm z tak* ścisłą łącznością wszystkich nie- 

* Wyborców i z takim nastrojem poważnym prze- 
pr°*adz,sonym.
nik 1 * Bronisław  B iernat, p rzeor konw entu domi-
dvr«o k,6*°. członek Rady szkolnej okręgow ej i
• Z e r Szk°ły Chłopców w żółkw i, zo s ta ł na dal-
•Łi ^ e n n in m  obrany przeorem  

■l8gz
konwentu żółkiew-

— Korczyn, 30. lipca. Mimo nieprzyjemnego 
towarzystwa, o jakiem w poprzedniej koresponden­
cji pisałem — kółko gości korczyńskieh spędza czas 
dość wesoło i przjemnie. Gly tylko pogoda pozwala, 
raźno i gromadsia wyruszamy w gór/ pad prze­
wodnictwem takiego przewodnika jakim jest Is. ka­
nonik Wład. Kossowski, stał/ gość Korczyna od lat 
czterdziestu kilku. Z na on najmniejszą miejscowość 
i do niej przywiązane — często nader zajmująee 
podania indu. Niestrudzony również natnrabsta, na 
niejedną osooliwość Intejsrych gór pierwszy zwrócił 
uwagę nezonych, a muzeum akademii krakowskiej 
bardzo wiele cennych okazów zwierząt i roślin je 
mu ma do zawdzięczenia. Lecz nietylko dla bada­
cza przyrody miłem jego towarzystwo ; kto ciekaw 
minionych dziejów absolutyzmu w Austrji, temu ks. 
Kossowski weteran z 1831 r., więzień stann z r. 
1848 i członek organizacji 63 r. niejedną ciekawą 
wiadomość udzielić jest w stanie. Dodajmy do tego 
wszystkiego niepospolity dar opowiadania i niewy­
czerpany dowcip, a nie prieradzimy gdy powiemy, 
źe ks. Kossowski jest dnszą to,\a zystra korczyń- 
skiego. Za jego też inicjatywą kółko korczyńskie 
postanowiło składkę na fundusz żelazny subwencjo­
nowania teatru polsk ego w Poznaniu, której ze­
braniem zajęły się nasze zawsze szlachetne i po­
święcenia pełne Polki, panna Helena Dz., Kazimira 

Harja Sz. Ich trudom zawdzięczć należy, źe na 
tak małą ilość gości (około 80 osób) zebrano 25 zł.

Z miejscowych wiadomości zwrócić muszę nwa 
gę jeszcze na jeden dziwny fakt. Przed dwema la- 
tnii przechodząc przez Korczyn, Wołoch niewiado­
mego mi nazwiska wstąpił na nocleg do karczmy 
Chaima Halberna, z której wyszedłszy spostrzegł 
że mu zginęły pieniądze i papdery nadzwyczaj jego 
tdaoiem, jakto niektóiym gospodarzom zeznał — 
ważna. Gdy wszelka nadzieja ich odnalezienia zni­
kła, z rozpaczy odebrał sobie życie. Przed kilkn 
miesiącami dopiero eksżandarm pobijając gontami 
ową karczmę, znalczi w jej strzesze owe pajiery, 
które natychmiast poznawszy odniósł do sąiu w 
Skolem. Naturalnie, źe cała wieś spodziewała się, 
źe śledztwo w tej sprawie wk:ót_e się rozpocznie. 
Tymczasem po dziś dz:eń czeka się na remltat 
śledztwa i bodajby sprawa nie poszła w zapomnienie.

Niedawno temu w Synowódzkn d»wał żyd ko­
biecie 30 ct. za trzy stare piątki. Na to nadszedł 
niejaki A. niby stolarz a w gruncie rzeczy wykpi- 
grosz. Pomiarkowawssy o co chodzi, dał sprzeda­
jącej 60 ct. za 15 z łr .! ! , z czego nieomieszkał 
chwalić się przed tntejszemi gośćmi. Zaiste ! szczę­
śliwym jeszcze byiby nasz Ind, gdyby spełniły się 
ubolewania waszego kronikarza, że „za piątkę Indo­
wi naszemi wpychać będą 2 i 3 złr.°

00 Warszawa d. 3. sierpnia. Wczoraj na 
ulicy Brackiej przy kopanin fundamentów znalezio­
no kilkadziesiąt zardzewiałych, lecz jeszcze zda­
tnych do uźyda granatów. Sądząc po wyrobie, po­
chodzą one z epoki powstania 1831 r.

Muzeum ryLolostwa, projekto ane p-zez pana 
Girdwujnia, niezadługo już będzie otwirte, a jedno­
cześnie założuuy zostanie sklep z rybami, ntrzymy- 
wanemi w urządzonych na ten cel akwarjach.

Targ za Żelazną Bramą ma nledz rozlicznym 
reformom, mianowicie dotychczasowe stragany będą 
zniesione a na ich miejscu staną ruchome stoły, z 
odpowiednio urządzonym daszkiem. Stoły takie bę­
dą ustawione grupami na oddzielnyeh placykach 
wylanych asfaltem, od których będą prowadziły 
ścieki wprost do kanałów miejskich. Pi zejścia po­
między placykami będą brukowane.

Nowy teatrzyk przybył ka zabawie publiczno 
ści. Zwie się „Nowem Tivoli“, a usadowił się na 
nlicy Królewskiej. Dyrektorem jego jest p. Krn 
sz) ński.

Wisła gwałtownie przybiera. Poziom wody w 
dniu wezorajszym o godzinie 8. wieczorem wynosił
9 '/, stóp.

— Morderstwo. We Wiednia zamordowano w 
biały dzień między 10. a 11. przedpołudniem sta­
ruszkę, Alojzę Solterer w jej pomieszkania na Nen- 
ban. Sprawca, niewykryty dotąd, dokonał czynu ha­
kiem murarskim, i zabrał z posiadania ofiary port- 
aouttkę s 15 złr. W pomieszkaniu inaltiiene ślady 
gwałtownego włamywania się do schowków w ko­
modach i stolikach, z których nieznąjomy złoczyńca 
nie zabrał nleaego.

— Sen 70-dniowy. Dnia 12. maja znaleziono 
na ławce przy Arenne de la Grandę Armće w Pa­
ryża, abogo abraną 24 letnią kobietę, pogrążoną 
w głębokim śnie, z którego jej ocncić nie można 
było. Zaniesiono ją do szpitala, ale i tntaj wszel 
kie trndy około rozbndzenia śpiącej były bezowo- 
cnemi. Doi, tygodnie, miesiące mijały, a kobieta — 
będąca zresztą przy nadziei — sp;.ła bez przerwy, 
leżąc na wznak bez rnchu, z zamkniętemi oczami 
a otwartemi nsty, któremi jej wsączano od czasn 
do czaen tuljon. Wypadek ten obudził wielką sen­
sację w kołach lekarskich. Nareszcie przed dzie­
sięciu dniami kobieta — nie bu trąc się z letargu — 
powija dziecię. Po przejściu krizys mogli teraz le­
karze zająć się energiczniej rozbudzeniem śpiącej. 
Poczęto poddawać ją zimnemu tuszowi. Po 70-dnio- 
wym śnie poczęła dawać znaki śycia, a mianowicie 
wzdychać, nie mówiąc wszakśe słowa i nie zdra­
dzając się żadnym gestem. Na przedkładane jej 
pytania odpowiadała stale westchnieniem; rozumiała 
widocznie słowa, ale nie mogła złożyć jednej syla­
by. W ostatni poniedziałek^ zgłosiła się do Bzpitala 
pewna dama z Meaux i oświadczyła, źe ma córkę, 
która opuściła ją przed siedmiu laty, a już w 1870 
rokn podczas wojny niemieckiej zapadła w podobny 
letarg. Zaprowadzono ją  do pacjentki; tn oświad 
czyła dama, źe śpiąca jest córką jej i nazywa sią 
Marja Vćroa. Gdy chora nsłyszała te słowa, uści­
snęła dłoń matki, jakby chcąc potwierdzić jej ze­
znanie. Lekarze nie tracą nadziei, że nda im się 
nareszcie rozbroić ten — sen bez końca.

— Kamienica czternastopiętrowa została wy­
budowaną w Londynie w środsu miasta niedaleko 
opactwa Westminsterakiego. Uprawia ona imponu­
jące wrażenie. Wysokosc jej wynosi 44 metrów. 
Liczba okien wychodzących na nlicę wynosi 600. 
Hidranliczna winda wprowadza ludzi na wszystkie 
piętra. Jazda windą na ostatnie piętro trwa dwie 
minnty. Mieszkańcy 13. i 14. piętra czę3to nie wi­
dzą Londynu, są bowiem po nad obłokami mgły pa- 
nnjącej w Londynie i dymu z węgla kamiennego. 
Jest to najwyższy dom na kuli ziemskiej, jeden 
tylko bowiem dom w Gęnewle liczy 11 pięter, a 
naj wyższe domy w Paryźn mają ich po dziewięć.

— Pułk kaznodzlajskl. Po wybuchu ostatniej 
wojny domowej w Ameryce północnej, pułki ocho­
tnicze wyrastały jak grzyby z ziemi. Pojedyncze 
stany i rzemiosła tworzyły oddzielne pułki, każdy 
ze sztandarem swoim. I tak : była kompania peru- 
karzy, pułk stuientów, ochotnicy straży ogniowych 
zostali żuawami, włoscy ochotnicy ntworzyli gwar- 
dję Garibaldego. Najciekawszym był nowo-yoraki 
11. pnłk, złożony z początku z 1.500 mnzyków i 
śpiewaków teatralnych i ogródkowych Nowego Yorku. 
Primadonua, obdarzona wspaniałym sopranem, zo­
stała markietanką tego potka, spragnionego chwały 
i trunków, który antałek po antałka tępił, zwła­
szcza gdy marhietanka zaintonowała pieśń z „Córki 
Regimentu0. Również ciekawym był 24. pnłk, który 
się unieśmiertelnił czynem bohaterskim. Składał się 
z nawróconych Indjaa Joway, pod dowództwem 
swoich misjonarzy, i dlatego nazwano go „pułkiem 
kaznodziejskim". Labo Iadjaaie znani byli dawniej 
z walecznoś i, wszelako im zbyt nie dowierzano. 
Podczas oblężenia Vicksbnrga zdarzyła się sposo­
bność wystawienia ich na próbę. Dla zdobycia mia­
sta potrzsDa był) opanować strome wzgórza bro­
nione przez baterję. ze czterdziestu dział najcięż­
szego kalibru złożoną. Sztuki tej mogły tylko wy­
borowe pułki dokonać, a jenerał Grant nie miał 
innego pod ręką prócz „kaznodziejskiego0. Nie mo­
gąc wszakże dłnźej ociągać się, zajechał przed pnłk 
i rozkazał dowodzącym kaznodziejom wziąć baterję. 
Pałkownik kaznodzieja zwiócił się do swoich dzi­
kich z temi słowy: „Moi drodzy! powiadają, że my 
tylko do kazania zdatni. Zgoda! tam na górze stoi 
ambona, na którą trudno wleźć. Marsz na górę 
my tam nabożeństwo odprawimy!0 „Amen!0 odpo­
wiedział pnłk, wydał straszny okrzyk wojenny, 
wdrapał się w ciągn 20 minut wśród straszliwego 
gradn kartaczowego na wzgórze, zdobył armaty 
spędził nieprzyjaciela na dół. Było to krwawe, ale 
skuteczne kazanie Cała armia przyklasnęła, a dziel­
na gromada odtąd nosi miano „pułku kaznodziej­
skiego*, jako zaszczytne odznaczenie.

— W Stambule ma powstać katolickie gimna­
zjum ; w Bawarjl zbierają na rie składki.

Wiedeń d. 3. sierpnia. Na dzisiejszy targ do­
wieziono 1050 sztuk nierogacizny, 3061 sztnk cie 
ląt i 8431 sztnk owiec.

Płacono za 100 kilo żywej Wagi nierogacizny 
35 do 46 złr., cielęta 30 do 46 złr., wyjątkowe 
cielęta 48 złr.

Eksportowe owce za parę 20 do 27 złr. a za 
100 kilo 46 do 53 złr.

Pośledniejsze owce za parę 16 do 21 złr. a za 
100 kilo 42 do 46 złr.

A. K i jyszlofowict i Spółka.
Adres: Leopoldstadt- Praterstrasse 43, 

albo: Caffe Stierbock.
Wiedeń dnia 3. sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 3061, zabitych wieprzów 135, 
zabitych owiec 172; żywych owiec 8305, żywej 
nierogacizny 915.

Cielęta płacono żywe 30 do 45 i 48, zł., na­
bite wieprze 48 do 58 i 60 złr., zabite owce 40
do 48 i 50 złr., żywe owce ciężkie dla eksportn
46 do 48 i 52 złr., lekki towar 38 do 40
złr. za 100 kilo mięsa.

Żywą nierogaciznę galicyjską płacono 42 do 44 
i 48 złr., węgierskie 46 do 56 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amiromce de K. Sehels.

T e l e g r a m y  G a z .  N a r .  i  o s t a t .  l a i o i o ś c i .

Pogłoska o rychłej dymisji Tołstoja utrzy­
muje się. Podobno senator Grotę u& zostać jego 
następcą. Tołstojowi zarzucają, źe nic nie robi 
i przez cały czas swojego urzędowania zdorał 
jedynie wydać cyrkularz w sprawie żydowskiej. 
Z tego powodu urzędnicy w ministerjum spraw 
wewnętrznych nazywają go „żydowskim mi 
nistrem.0

W teatrze letnim
prey ulicy Majer owakiej, naprsecito K uty  

oszczędności.
Dziś, w sobotę dnia 5. sierpnia 1882

na dochód panny Flory Medium 
wielkie nadzw. przedstawienie polskiego 

prestidigitatora, fizyka i magnetyzera
A . S IE D L E C K IE G O

z przedstawieniem olbrzymiej DIORAMY
z eałkiem nowym programem.

Przyjtebali dnia 5. sierpnia 1882.
HOTEL ZORża  : J . Wroczyński z Królestwa. 

L. Neuman z Pragi. A. Cywiński z Płotycz. T. 
Fedorowicz z Klebanówki. A. hr. Cetner z Pod- 
kamienia.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Warnan z Rumu­
nii. W. Sobański z Moskwy.

HOTEL LANGA: N. Gerlach z Norymbergi. 
J. Schlęsinger i B. Kohn z Wiednia. M. Gorzycii 

Czerepkowic. M. Knopfelmaeher z Wiednia. M. 
Morbitzer z Czerniowiec.

HOTEL ANGIELSKI: A. Michniewski z My­
szkowie. A. Bmarzewski z Kobyli. J . Kołopajło z 
Medynic. H. Sabat z Kossowa. Dr. F. Kretschmer 
z Drohobycza.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. W. Szajnocha 
z Wiednia. W. Floręcki z Gródka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Szkoła przemysłowa we Lwowie liczyła w 

ubiegłym rokn szkolnym trzy oddziały w pierwszej 
klasie, i dwa oddziały w dragi ej klasie jakoteź trzy 
kur Ba specjalne — mianowicie: kurs budownictwa, 
kurs mechaniki i kur# chemii. Zapisanych nczniów 
było 292. Szkoła ta, zostająca pod kierunkiem naj­
lepszych profesorów tutejszych szkół średnich ma 
pomiędzy inuemi zasługami i tę jeszcze zasłngę, iż 
zrobiła początek z wydawnictwem specjalnie dla 
nczniów szkół rękodzielniczych napisanych książek 
pomocniczych, podtytułem: „Biblioteka dla nczniów 
szkół przemysłowych*. Dotychczas wyszły trzy to 
miki tego pożytecznego wydawnictwa.

Węglal kamienny w Galicji. Na gruntach
gminnych w Starem mieście keło Sambora natrafio­
no na wyraźae ślady węgla kamienngo. Gmina po­
dała do urzędu górniczego o upoważnienie do eks­
ploatacji tych pokładów (Freischntfj. Nie wiadomo 
jednak, jaki to gatnnek węgla, i jak graby jest 
pokład ?

ŹniWu chmielu w Anglii obiecają się bardzo 
niekorzystnio. Potrzeby prodnkeji krajowej nie mo­
gą być zaspokojone, a  także aajaowszo wiadomości
■ Ameryki, która Anglii dostarcza wielką ilość 
chmielu, brzmią bardzo niepomyślnie.

Lwów dnia 5. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  
l wo ws k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 9-50 do 9 85 zł., biała 
od 9 50 do 9 85 zł., żółta od 9'26 do 9 50 zł., je- 
sienna od —-.— do — •— zł- — Zyto od 5 50 do 
5 75 zł., jesień, od —■?— do —•— z\. — Jęczmień 
browarowy od 5 76 do 6‘-— zł., pastewny od 5 25 
do 5-50 zł., jesień, od — -  do—.— zł.— Owies 
od 5 50 do 5'75 zł. — Groch fio gotowania od 
8*— do 9-— zł., pastewny od 6 90 do 6 25 zł 
nowy od —•— do — zł. — W yka  od 6 — do 
6‘50 zł. — Bób od 8‘— do ll>— t i. — JEuAu- 
rudta  stara od 6 75 do 7‘— zł., nowa od 6‘25 
d o —•— zł. — Rzepak zimowy od 1 3 — do 13'25 
zł., rzepak letni od 11*— do 11*75 zł. — Lnianka 
od 10-— do 10 40 zł. — Nasienie lniane od 10 -  
do 10 25 zł. Nasienie konopne od —*— do —*—
zł. — Koniczyna od 40 -- do 45 — zł. — Kmi­
nek od 22 -— do 23 — zł- — Anyż od 23* — do
24 -  zł. — A n yi płaski od 22 — do 23'50 zł.

Spirytus za 1O000 litrów procent
Gotowy od 33 70 

30 25 zł.
do —'— zł., listopad - maj

od
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. — Hreczka
5 75 do 8*— złr. — Fasola od —*— do 

—*— zł.
Pszenice nowo: w miesiąca sierpnia *ł 9 40 

do 9’60 zł.; października zł. 8‘25., lisopadzie i sty­
czniu 8*75 zł.

W a l u t a :  Marek 58-75. — Rubel 120. — 
Napoleondor 9-55-

Wied,

Pov

eń 3. sierpnia.
ptaoą| sąaa

łr *1 a.
 1------

®Wszechny dłng pań­
stwa (za 100 zir.)

Aeuty austr.wbunk. 6 pro.
» „ w srebrze 5

&  i w ? : * . ; ? -

fc^au st.d o m p o iaO rt.S p *
złota pro. . . .

0 *% aqe indemnizacyjne
CMi 100 * •>

.................

Pul>lic2me papiery.

rtota 6 p,‘po a.................
mr koL P ° 120 a

JP°*. po 100 tłr.
P°lyoi. k#l. po 4% fr.

bankowe.
|° d * noa" 'k - P °  200 i 120 *1. ( -*  
®akł»d k£ d^ ot- Ge*- ?00 rt. [281

77 16 
77 80 

118 76 
130 60 
134 80 
172 -  
147

99 50 100 -  
00 EOllOO -

120

184 76 
lito 40

121 60

_ 1 "•ay tow y  dla handlu
l«u*d W n • • • - - 818 20Cewar* .  J  węgiar. 200 rfr. 1*22 60 

|a  6Óo J^e"ł- *U<*o-iMisłr.
876 —

77 33 
77 96 

120 25 
181 -  

135 50 
172 60 
147 60

120 20

186 25
120 80

122 - -  

232

818 60
3̂ 3
885

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 sl. . . •

Banku aust.-węgierskiego pe
600 złr...............................

Unionsbank po 100 złr. . 
Yerkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

sir. w. a ............................

Akcje kolei.
Albrecht# p° 200 t̂łr. . . 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety » ,800 » . »
Ferdynand* północnej pe 100 

słr. m. k. • • • • 
Franoiszk# Józefa po

PIUM, | Mi,**
str. w o.

200

Kolei gal. Karola Lud. po 200 
złr. m. k , . . • • *

Morawsko-Bzląska (central.
po 200 złr.

Lwowsko- Czeraiow.- Jassk# 
po J00 zł. . . • • • 

Austt. pół. zach. po 200 zł. sr.
„ * „ l.B .,2 0 0  „

Rudolfa po 200 zh\ srebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
StaataeisonD.-Ges.200 zł. wa. 
SUdbahn po 200 zł. sr. . 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Wegiertko-galicyjski (Lupk.

po *00 złr.........................
fgier. pAh>oo.-wsohod. po 
21)0 złr. srebrem . . . 

Węgier, zachodu. (Weatb.) pe 
słr. w. a. • , ■

820
L 3

S27 
128 26 

146 — 146 60

-*113 26118

176 - 176 60 
213 60 213 76

*700 - i*710 -
184

321

25 194 75 

— 821 60

26 25! 27 75

173 26 173 16 
218 60 214 25 
234 23 i  26
167 50 168 
164 -  (164 fcO 
342 1842 60
138 70139 
i 23 25 823 75

160 — J160 ÓO

164 — 164 50
I

166 26 188 75

L i s t y  s a a t a w a t  
(za 100 złr.)

Bodenored allg. Bstor. 5 pr. zł.
ł  spł-w331at6pr.w.a. 

“ AL Tow. kred. iiem.4pr.WA,
tt T9 fi u n

Galio, bank hipot. € pr. wa.
„ Zakł. kr. wio£.6 „

Bank ausfcr. węg, m. k. 6 pr, 
n » » w. a. 5 #

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro,
srebr. w. a........................

AlfSldzfca po 200 sł. 5 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 800 *łr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr. . .

-  em. 1862 5 pr. sr. w. a.

,  a 1872 6 „ „ a 
Ferdynanda pół. 5 pro. m.k. 

„ » 5 .  W.a.
_ 6 „ srebr. 

Gal. K. L. 300 sł. 6 pr. sr. w.a.
.  II. em. 6 pro, .
!  III. em. 1871 300
„ IV. o. z 300 sl. 6 pr.

Łwow.-Cser.-Jass. 1. om. 1865 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Łwow.-Czer.-Jaa. II. em. 1867 
800 zł. 6 pro. s*. wi a. . 

Lw.-Cser.-Jaae. HLem. 1868 
800 i ł .  6 PM « .  » . •  •

tit

119 76
100 75
82 -  

100
101 80 
102 75 
100 91 
100 95

95 60

97 -  
103 
99 60 
99 60

102 76 
106 
101 75 
108 60 
101

94 90

120 25 
101 - 
68 - 

100 26 
102 80 
103 60 
101 10 
101 10

96

97 30 
103 50
99 90 
99 90

100 40 100 80
103 25

109 -
101 50

96 30

100 70 101 20 

98 40

Ł»--l;“ r.-las3. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. ar. w. a . . 

Rudolf* po 800 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a ........................

Rudolfa em. 1839 po 800 zł.
5 prc. ar. w. a. . - . 

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiągrodzbiej za 200 złr.
& prot.................................

Papiery loteryjne
(sztuka)

Zakład krećLdlahan.iprzem. 
Klary po 40 złr. m. k. 
lnsbruckie prem. po* . • 
Keglerich po 10 *>r. a - h. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lnblańslra prom. poż. . •
Budzińskie  .......................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 zir. m. k. . 
K. Selm po 40 zł. m. k. . 
Bolnogrodżkie prem. p o i.. 
SŁ. Genois pe 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

i)0 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 8-miesięczne.
Berlin 100 msrk . . . .
1 rankfnrt 100 hiark. . . 
Hamburg 100 mark . . .  
Londyn 100 fnŁ aztcrl. , 
Paryż 180 tankfiw  .  .  ,

ptaoą 
słr. i

sąd#

98 — - -

101 - 101 43

101 20 101 40

101 20 101 40

92 25 92 76

177 76 173 96
40 41 . .

93 60 24
19 _ — -  -

30 —

23 60 24 —

— 39 25
88 60 89 —

23 76 — —

52 — 63
28 60 24 -

46 60 47 —

24 26 26 _

28 50 29 60
a 76 39 26

68 76 68 80
58 75 68 80
58 75 68 80

190 20 120 40
47 80 47 90

Wiedeń d. 5. sierpnia. (Pryw.) Jak  się do­
wiaduję, wyda rząd niezadługo rozporządzenie, 
stanowiące, że każdy ubiegający się o posadę 
rządową w Czechach i na Morawie, musi posia* 
dać język czeski. (A n a  S z l ą z k u ? !  p. r.)

Serąjewtki List ogłasza rozporządzenie o 
zakresie czynności cywilnego adlatnsa, tudzież o 
organizacji bośniacko - hercegowińskiego rządu 
krajowego (Szczegóły podaje nam nasz kore­
spondent zupełnie te same, co Biuro korespon 
dencyjne; p. r.)

Londyn d. 5. sierpnia. (Pryw.) Między Glad 
stonena a Mnssurusem (ambasadorem tureckim) 
zaszła onegdaj burzliwa scena z powoda postę­
powania Porty wobec Arabi baszy.

Tryest d. 5. sierpnia. Cesarz wystosował do 
tutejszego namiestnictwa następujący telegram : 
„Upraszam pana o telegraficaue doniesienia o 
stanie poranionych podczas owacji pochodniowej, 
i proszę donieść im o mojej kondolencji". — 
P o g rz eb  zabitego petardą Fortego, odbył się 
przy udziale Towarzystwa w eteranów, radcy 
Rinaldiniego z gremium namiestnictwa, radcy 
dwom Pichlera, burmistrza Bazzoniego, Izby 
handlowej z prezesem Reineltem na czele, r6 
żnych znakomitości i nieprzejrzanego tłnmn.

Prezydjam wystawy dało na cześć obecnych 
tn przedlitawskich i węgierskich dziennikarzy 
w Hotelu de Ville obiad. Prezes wystawy Rei- 
nelt wniósł toast na cześć cesarza i protektora 
wystawy, arcyks. Karola Ludwika; p. Rinaldi- 
ni (zastępca namiestnika) wniósł toast na cześć 
austrjackiego Tryestn i sądzącego należycie 
dziennikarstwa; p. Reinelt na cześć de Pretisa 
(namiestnika) jako tego, który popierał wysta­
wę. — Wojskowemu capstrzykowi z muzyką to­
warzyszyły tysiączne tłamy, wołając ciągle 

hochl0 i „evviva!° na cześć domn cesarskiego.
Konstantynopol d. 5. sierpnia Ajencja Ha- 

vas donosi.- Ambasador angielski Dnfferin zawia­
domił Portę, że admirał Seymour sprzeciwi się 
wylądowania wojsk tureckich w Egipcie, jeżeli 
angielsko-turecka konwencja wojskowa nie zo­
stanie poprzód zawartą, a proklamacja, obwołu­
jąca Arabiego buntownikiem, wydaną. 

Konferencja ma się zebrać dzisiaj. 
Aleksandrja d. 5. sierpnia. (Doniesienie Biu­

ra Reutera.) Jenerał Allison, rekognosknjąc wczo­
raj przekonał się, że siły nieprzyjacielskie w po­
bliżu Aleksandrji są wcale nieznaczne, i alarmu­
jące pogłoski o niespodzianem najściu Arabiego 
żadnej nie mają podstawy. Arabi, chcąc wystą­
pić zaczepnie, musiałby wykonać jakieś ruchy, 
które by zamiar jego natychmiast zdradziły.

Londyn d. 5. sierpnia. W Izbie posłów o- 
świadcza D ilke: Dowiadujemy się z Konstanty­
nopola, że Turcja, za zabezpieczeniem co do mo­
skiewskiej indemuizacji wojennej, otrzymała po­
życzkę ; ale nie słyszałem, aby Moskwa przypa­
dającą teraz ratę tej indemniz&cji odstąpiła Tar- 
cji, albo też jakie inne poczyniła kroki, któreby 
pomogły Turkom interweniować w Egipcie przed 
spełnieniem angielskich warunków. — Childers 
potwierdza wiadomość o obsadzenia baezu.

Sarajewo d 5. sierpnia. Dziennik urzędowy 
ogtasra rozporządzenie o zakresie działania ad- 
latusa cywilnego. Podlegają mn wszystkie wła­
dze cywilne; ma on prawo znosić się wprost z 
ministerstwem. Dalej ogłasza rozporządzenie o 
zakresie czynności i manipulacji rządu krajowe 
go. Ten zostaje podzielony na trzy departamen- 
t a : spraw wewnętrznych, skarbu i sprawiedli­
wości; na czele każdego departamentu stoi dy­
rektor. Dyrektorzy podlegają cywilnemn adlatn- 
sowi i sprawy zasadaicze traktują na konferen­
cji dyrekcyjnej. .

P O C I Ą G I  K O L E J O  W E  
p o d ł u g  s e g a r u  l w o w s k i e g o

praychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 

e godzinie 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o go­
dzinie 11 min. 20 przed południem mięazany.

Z CZEBNIOWTEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poc ąg 
pospieszny; o godz, 4 min. 5 rano pCuiąg' miesza -y, 
godz. 8 min. 62 po południa pociąg mięszany.

Z POD WOŁOCZTSK: na dworzoo w Podzamcza o godzi­
nie 8 min. 18 rano i  o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg mięszany.

Z POpWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o go­
dzinie 3 min, 50 rano pooiąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godzinie 6 mi 
eut 26, wieozói o godz. 8 min. 20,

Odehedzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed pólnooą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 raco pooiąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po połednia pooiąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minet 80 rano pooiąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 ranę pooiąg mię- 
szany, o godz. I I  minat 10 w aooy pooiąg mięszan£.

DO PODWOŁOCZY8K: s głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minat iO po 
południa pooiąg mięszany, o godzinie 10 minat 31 
wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rane o godzinie 7 mi­
nut 6, wieczór o godaiuie 6 minat 46.

LWÓW)
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Banku kyp

Galie.
>•

z Izby handlowej, 5. sierpnia. 
A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kap. bieżącego).
Kolei g&lic. Karola Ludwika . 321 50 324

Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 172 — 175
Banku bypot. galio. po 100 złr. 304 50 303

„ kredyt galic. po 200 złr. 147 — 252
II. L i s t y  z a s t a w n e  ca 100 złr. 

(bez kup. bieżącego]
Tow. kred. galic 5 pret. w. a. .

»i 4 „ „ >
„ 5 „ okres. .
i» ż  „ „ ,

galic. 6 prst. . . .
.. 5 m io ł/. r .
« ^ >i •

Zakł. kred. włość. 6 pret
»1 IS tl & »*

l i i .  L i s t y  d ł u i n s  za
Ogólnego rolnice, kred. Zakłada 

dla Ualieji i Bukowiny 6 p ret 
IV O b l i g i  za 100 

Indemnk&cyjne galicyjskie ,
Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6*/.
Pożyczka krąi_z r. 1075 po I*/,
L o ty  miasta Kratowa 

„ „ Btaniaławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski 
,, cesarski 

Napoleondor , . <
Półbnperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

50

1.
99 75 150 75
91 50 93
99 75 100 75
87 35 88 50

101 BO 102 80
100 75 101 75
98 75 99 75

101 50 103 —
95 — 98 - -

100 złr

złr,
«*_

99 25 100 25
100 — 101 50
101 102 50
18 25 21 —
23 50 25 50

5 55 6 56
5 57 5 67
9 51 9 61
9 82 9 92
1 52 1 62
1 19 1 21

58 40 59 30

KURS GIEŁDY
W iedeń d. 4, 

godzina 1. minut 
Losy kredytowe 177.75 
Anglo-Austr. 122.— 
Kolej Kar. Lud. 322.— 
Kolęj poład. 140.80 
Kolej Elżbiety 213.50 
Węg. Nordostb. 164.50 
Węg. obi. p. w zł. 96.— 
Kolej siedmiog. 110.70 
Renta węg. 6 °/0 120.—
Ros. rubel pap. 1.20*—• 
frelic. indemniz. 99.50

Usposobienie:

WIEDEŃSKIEJ.
Sierpnia 1882 

40 popołudniu.
W ogier. kred. ak. 322.75
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AłfSld.
Kolej Lw.-czer.
Wied. OvJinnal 
Węg. kolą) zach 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy węgier.
Marki niemieckie —.— 
spokojne.

123.30
270.—
175.50 
173.—
125.50
168.50 
2 3 . -

113.25
120.50

Tylko w jednej części wczorajszego numero 
drukowane.

Londyn dnia 4. sierpnia. Telegram admirała 
Hewitt potwierdza zajęcie Suezu we środę bez 
wszelkiego oporu. Wojsko egipskie uciekło.

Aleksandrja dnia 3. sierpnia. Wojsko an­
gielskie zajęło wczoraj warownię Meks; a dziś 
rano wysłano oddział artylerji i marynarzy ku 
Mihalia, gdzie zastali kolej na przestrzeni 200 me 
trów zburzoną. Większe rekonesanse wyprawione 
ku głównym pozycjom Arabi baszy, J®
prawie zupełnie opuszczone. Wojsko angielskie 
powróciło do Ramleh bez wszelkięj Btfaty,u ,

Konstantynopol dnia 4. sierpnia. Wypra­
wione do Saloniki wojska wsiądą jtam na statki, 
mające je przewieść do Egiptu. Korpus ekspedy­
cyjny ma wynosić 12.000 ludzi. Między Turcją a 
Anglią jeszcze nie doszło do porozumienia w spra­
wie interwencji, a porozumiano się _ tylko co do 
zasad konwencji wojskowej, nad której szczegółami 
jeszcze nie rozprawiano. Obawiają się jednak, że 
sułtan odmówi żądaniu, izby jego wojsko pod do­
wództwo angielskie oddane zostało.

Paryż d. 4. sierpnia. Doniesienie berlińskie­
go korespondenta do Timesa co do rzekomych 
kroków ks. Hohenlohego u Freycineta formalnie 
została zaprzeczone.

Aleksandrja d. 4. sierpnia. Jeneralni kon- 
trolorowie mają przedłożenie wnieść, co do za­
mianowania komisyi likwidacyjnej, mającej skon 
statować straty jakie Europejczycy ponieśli.

Wiedeń,
godzina 10 min, 

Akcje kredyt. 314 25 
Kolei Kor.-Lud 322.75 
Unionsbank 123.10 
RosyjB. bankn. 1.20

Berlin,

5. sierpnia 1882 
40 przed południem

Anglo-austrj. 122,— 
Kolej Połudn. 141.40 
Napoleondor 9.56 

Usposobienie słabe.
4 sierpnia

Lombardy 
Kolei Rnmuń.

godzina 6 minat 15 po południu 
bank. *04.— Akoje kredyt.

240.— G-alioyjskie
60 50 Aust. bank,

5 4 3 .-
137.40
170.30

Z g i n ę ł a
wczoraj rano m a ł a

suczka „ratlerka*
nieobciętemi nszkimi i ogonkiem. — Uprasza się 

znalazcę zwrócić ją za itosownem wynagrodzeniem 
n oddźwiernego domn pod I. 35, nlica Sykstnska.

Ważne dla elarpiących na żołądek!
Do pana J n l j u i z a  S c h a n m a n n a ,  apte­

karza w Stockeran.
Dotychczas, za pomocą pańskiej soli żołądko­

wej, osiągnięte skutki powodują mnie ponownie 
prosić o łaskawe przysłanie 10 pudełek za pobra­
niem należytości.

Z poważaniem 
Franciszek baron Haebl, w. r. 

Cieszyn d. 10. stycznia 1880.
Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 
l we Lwowie u pp. aptekarzy Piotra Mikola- 

scha, Zygm. Hakera, J . Beisera, H. Blnmenfelda, 
Jak. Piepesa, G. Geilhofera i A. Sklepińskiego.

skład



M. K. Jaworów.
Czy zamiar jeszcze niezmieniony? 
O łaskawą odpowiedź uprasza

E. F. 200.

Wyszedł ® draka

P O R A D N I K
dla lsciących się kąpklami 

pod tytułem

Uzdrowiska
nad

! 90BZEIK PÓMOCWEIS
Poradnik ten zawiera:

O powietrza nad morzem Półno- 
cnem. Choroby, w których uzdrowi­
ska nad morzem Północnem szcze­
gólnie są skuteczne. O leczeniu zołz. 
O nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. O leczenia suchot. Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria. Klimat 
półnoono-morski. O kąpielach mor­
skich. O prawidłach, tyczących się 
ożywania kąpieli rzecznych. Kąpiele 
zimne w łaźni rzymskiej. O łaźni 
zwykłej. Czy dobrze jest nżywać 
przed południem ciepłych, a po po­
łudniu zimnych kąpieli? O uzdrowi­
skach nadbałtyckich i t. d.

Cena egzemplarza 50 centów,
Do nabycia: w diakam i p. Anny 

Wajdowiezowej, Rynek, liczba 9, we 
Lwowie. 3016 4 - ?

U o g o !
Od czasn Twego przyjazdu, nie otrzy­

małem an. słówka od Ciebie. Nie wiem, 
co to ma znaczyć.— Czego byś tak pręd­
ko zmieniła Twoje postanowienia? Nie

Włosy i  twarzy
usnwa „ F o u a r e  d ^ p l i a t o i r e *  nie
zawierający w sobie trucizny, jest zupeł 
nie nieszkodliwy i nie drażni skóry. Wy­
syła s a  franco w podwójnym liście za na 
desłankm 1 zł. 50 ct. w znazkauh pocz­
towych każdego krsju

R orahild  w  T uryngii.
J o  z. R o t t m a n n e r ,  apt.

2761 1 - 8

Z n a c n u f c  . i i i ż e n l e  c e n y .

K A W Ę
b e z p o ś r e d n i a  z  H a m b u r g a ,

wyseła jak  wiadomo, w najlepszej jakości
Karol Fr. Burghardt, Hamburg,
w workach po pięć kilo, z opłaconem por­
tem, włącznie i  opakowaniem z . pobraniem 
2660 1 - 5  5 kilo w. a.

Mucca, p.owdz. arab. nad szla. zł. 6.30 
Menado, pysznego smaku „ 5 40
Ceylon perł., nader silach, i lag. „ 6.40 
Meiange (ntięsz.) godna polec. n 5.30 
Ceylon plaut,, nader smaczna „ 6.— 
Ja joa, złoto-brun., nader wybór. „ 4 70 
fuba, niebicsko-ziel , pyszna „ 4.40
Afryk. Mocca, wyśmien. i wydat. „ 3 90 
Santos wyborna i mocna „ 3 55
Rio smaczna . „ 3.25
S E R S A  UA w wiol. wyborze, od zł. 1 —6

500 dukatów
wypłacę temu, kto po użycia

Kothego wody na zęby
daszka po .-<6 ct. dostanie kiedykolwiek 
tnown balu zębów, lub nieprzyjemnego 
odoru z ust. J o ta .  H e o r g e  S to t ł i e .  
dostawca uadworny, Módliug pod Wiedniom 
willa Kothe. 2942 2*2 --' 2

We Lwowie prawdziwa do nabycia w
mając innego sposobu, obrałem tę drogę,'apteo* p. I Mito as lk a i we wszystkich 
a iły Ci przypomnąó — obietnicę. aptekach, drogerjacb, perfumeriach i han

Po tem wezwanin czekam jeszcze i materjałów - w Ga
tydzień; — co później nastąpi, ciężyć bę- lcJl ‘ 
dzie ua Twojem snmieniu. 3135 1—3 1

Bukowinie.

m

m

C. k. uprz. gał. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
w ©  L w o w i e  

wydaje
od dnia 1. stycznia 1881 począwszy

kasowe

W domu pod 1 5 6  u l i c a  H a l l e
c k a  jest cała drugie piętro skła­

dające się z 9 pokoi, 2 kuchen, spiżarni, 
piwnie'i atr/ehn, które na dwie partje 

podzielono być teoża — od 1. września 
br. do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u administratora 
domu kasjera w banku bndowniezym plac 
Maria.ki Nr. 15. ńa ds ugim piętrze.
1133 1 - 3

Z a p ro s z e n ie  n a  
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

Towarzystwa MM stór
we Lwowie,

stowarzyszenia zarejbtr. z nieogr. poręką, 
które się oanędzie 

we C z w a r t e k  d .  1 7 .  n i e r p n i a  i882 
godzinie 7mej wieczór w kanuelarji rę- 

kodzielnicz j  w ratusza.
Na porządku dziennym:

1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej w 
sprawie wniosków 10 członków o zmianę 
statutów. 3134 1—1

2. Wybór Rady nadzorczej.
8. Zatwierdzenie wyboru nowej dy

rekcji. Prezes Rady Nadzorozej 
IV . G r z e i n l k a .

Profesor R. Orlice
literat matematyki w W e s l e n d  
B e r l i n i e  wysyła swoje n a j n o w  
s i e  l i s t y  w y j M  m a j ą e y c l i  
t e m  g r a t i s  1 i r a n c o  !

Kto chce wygrać terno pewDe, 
niechaj się' tam udaje. 2987 1 -2

Do sprzedania

Towarzystwo gal. Im  zaliczkowej
w e  I j w o w i e  Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowanie z nieogran. poręką,
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po Oprct rocznie.
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:

od 100 do 500 d r .  za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 „ „ 60- „ „
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz.

Udziały oprocentowują się od dnia wkładki.
Dyrekcja.

•Jó zef*  H e n r y k  I l e i c e s ,
w e L w o w ie , u l .  W a ło w a , ł.  4 ,

m a  z u z c z y t  z a w i a d o m i ć  P .  T .  P u b l i c z n o ś ć ,  ś e  z a k u p i ł

H a n d e l  o b r a z ó w
hędący dotychczas własnością p. M . J P e l r l .

Okoliczność, iż postanowiłem załatwiać interes z publicznością 
bez pośrednictwa ajentów, źe więc nsunąłem ogromne z tem po­
łączone wydatki, i że prócz hnrtownej prowadzę także sprzedaż 
detajliczną, stawia mię w możności sprzedawania towaru po naj­
niższych cenach tak za gotówkę, jak za opłatą w ratach.

Posiadam jak najbogatszy wybór obrazów historycznych pol­
skich i ruskich, oraz obrazów świętych, rodzajowych, krajobrazów, 
scen myśliwskich i t. p. 3100 2—2

|  L is t o w y  p a p i e i1

b r o m e s u
2762 1 - 3

losy węgierskie
n  a

S°

CALE złr. 3 . — ) 1 stem-
POŁÓWKI „ 1.75 ) p 1.

(216 w n a  w y g r a n a

złr. MO.OOO w. a.
C ią g n ie n ie  14 R lerpalw  !

losy listów zastawnych
c. k. upr. Zakładu kred. ziemskiego 

tylko A z ł r .  i stempel. 
G ł ó w n a  w y g r a n a

złr. 50 000 a. w.
C i ą g n i e n i e  1 6  i l e r p u l a .

A s y p a t y

0
1

3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
 ̂ V » 60 „  „

Wszystkie znajdujące się jeszcze ▼ obiegu 4  7,  pro­
centowe Asy gnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze­
niem, będą oprocentowane 0(1 d n if t 1. m a r c a  1881 
p o c z ą w s z y  tylko po 4 °/0 z zatrzymaniem dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony), 2921 2 9

za 20 000 zł.
(z tego około 8 (00 U. długo V hipotecz­
nych pozostać moie w całości) przy nlicy 
K i r k o w e l  Nr. só, 87 i 39 we Lwowie 
tuż obok klasztoru Pauie i Fraucńzk&nek 
w najzdrowszej, najpiękni-jszej i najprzy­
jemniejszej ck-licy ra. Lwowa —b a r d z o

piękna realność
(niegdyś wł.snoić hr. Konarskiol), skła­
dająca się z trz e c ia , murowanych d o ­
m ó w  parterowych, jeir.opiątrowej ka 
mie icy ( ałkiem nowej) i dwumorgowego 
ogrodu w rodzajn ; arku angielskiego; — 
w ogro Uia pełno różnych a rzadkich 
kwiatów, młodych, doborowych a licznych) 
gatunków drzew owocowych, krajowych 
i zagranicznych, słowem ogról t .k urzą 
dzony i tak wm owo otrzymany, jakiego 
drogiego we Lwowie z pewnością nie 
znajdzie. Biiźsza wialomość n właściciela 
ua miejsca, lab przy nlicy Kopernika 1. 
38 na dole Iaza brama w kancelarji. Ni­
żej 20 000 zł. realność ta nie będzie wc<le 
sprzedaną. • 8093 8—3

Przy odbytem du ia  1. lipea  r. h. ciągnieniu  padła Główna 
w ygrana z losów- kom unalnych 3 0 0 . 0 0 0  złr. na kwit 

ndziałowy przez uas wydany.

tWeehslergeschdft der Adminisfm Mion
4 e s

W i e d n i u ,  M E U C U H  Ob. C o ta n ,w e
W ollnoilr 10 i 15 W ulU elle  10 5 ;i

Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami 
Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami z 

bolorowemi monogramami 
Kasetka z 50 kolorowemi, nader moonemi kartkami i 50 ko­

pertami z kolorowemi monogramami 
Kasetka z 50 białemi kartkami nader mocnemi 50 kopertami 

z pojedynczemi literami 
Prawdziwie angielski (old style) papier listowy z rondowemi 

monogramami, biały prasowany, kas. 50 kartek i 60 kopert 
Papier listowy i koperty z figurami dowcipnemi 

„ „ A z napisami /.agadkowemi
„ „ . z  przewodnikiem

z rozmaitościami zimowemi

złr. —.60

1.25

1.75

—.80

1.60 
—.76

1.50
1.50
1.50

1.50
3.—

i

Wszelkie choroby tajemne
j a k s l e ż  s ł a b o s c l  K o b ie c e

leezy gruntownie, bez bolu i bez prze­
szkody — w zawodzie znany

doktor medycyny
mieszkający przy 

n i .  K a z im ie n to w is h lc j ,  1- 3 3 , 
I. piętro, o każdej porze.

8115 H c n w w r j a m  m i e r n e .  1—2

Przeciw grzybowi domowemu
batwienin, zgniliznie, tworzeniu się grzyba w browarach itp., polecam pod 
gwarancją dr. H. Zerenera A n t l u i e r u l l o n .  Takow- zostało przez c. k. 
ministerstwo spraw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 1. lntego 1882 
wszystkim c k urzędom budowniczym do użycia zalecone. Do napuszczania 
materjału drzewnego przeciw pożarowi, w teatrach, szybach, młynaoh itp. 
zalecam moją od płomienia bezpieczną p o w ł o k ę  k o i o r » » ą  z  i  
■ z k l a a n e j  w o d y .  Ł7'9 4—8
Chainische F a b r ik , G n ś t a w  S c h a l l e h n ,  we W iednin, X. Bez.

Skład we Lwowie u Hubner et Hanke. ™ J

Jt P n luziuiauwowouii ÓL1UU WOlUl
Dalej jaskółki, kwiatki, sylwetki, figury myśliwych , strzelców, 

gimnastyków, turystów i listy podróżne 
Kwiaty w najrozmaitszem wykonanin od 75 ot. do.
Karty korespondencyyjne, gładkie, białe S kolorowe od 40 ct. i wyżej.

|jgB=ag3&ifcs&3 K o r t y  w i z y t o w e  B B a B rr ijm  
a la minutę od 60 ct. za 100 sztnk i wyżej. 2004 7—12
Najlepiej litografowane od 1 zł, 20 ct. za 100 sztuk i wyżej.
Koperty papierowo, papier do pisania, i wszystkie w ten zawód wchodzące 

artykuły.

U d n u r d  l lo s c h a n
handel papieru

we Wiedniu, Stefansplatz, Jasomirgottgasse, nr. 6.
Wielki skład lampionów papierowych

na festyny ogrodowe od 8 do 40 ct. sztuka.

H

O dŁO M M N IE.
Nowy rok szkolny 1882(3 w krajowej w yższ j 

szkole rolniczef u? Bub tanach
rozpoczyna się z d iam 8. września r. b.

Podania o przyjęcie przyjmuj* a waraoki przyjęcia na żą­
danie nadseła.

giczytni

1 6  S  ' t s u r

K 7 0 0 0 0 0 I X X X X  x x x x x x x x x x x io t ;

x Spółka Stolarzy lwowskich
w e L w o w ie , p la c  B a rn a rd y & sk i 1. 15.

poleca swój 25 lat istniejący 3 )29 2 ?

S K fc A O  M E B L I ,
obfidc zaopatrzony  w w ielki w ybór garn itu rów  do aalonów, kom­
pletne nrządnenia do pokojów jadalnych  * dębow tgo & do aypialh 
z orzechowego d rzew a; n trzym aje  na (k ład z ie  m eble olchowe, 

g ęte i żelazne po cenach znacznie zniżonych. j

Q )O O O Q Q C X X X X  X X X X X X X X >  X X X * .

X
X
X
X

f e s  A IN T <*R APH A EL m

, Wino Saint-llaphael ze znanych wia, je s t n^bogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, s ta ­
nowi mebmylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej (Jziałąjących na zdrowie, — Doza zwycząjna : kieliszek po 
kaźdem jeazeniu-

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolaseha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P , Rotlendera iw  magazynach win.

E x p o r t . : Cie Propre du Yin de St-Raphael, a YaJence (Drflme), France
Stanisława Markiewicza we Lwowią. ________________ _

Skład zegarków.
Najlepsze zegarki najtaniej w 

szczytnie znanym składzie zegarków a

P, Szeblewzk',
zegarmistrz, we Wiednin, Gold- 

schmiedg. 7, w pobl. Stefansplatz.
Rżitelna gw&fónejft. Kajwiekizy wy-

bór dobrze zregulowayoh genewskich ze­
garków, ocechowanych przez c. k. urząd 
menniczy.
Srebrne zegarki oyl. zł 9, ' 0, 18 i wyż. 
Srebr. remontery lite „ 14, 15, 16 
Zło e zegarki damsk. „ 20, 2-), 30 
Złote remontery dams. .  25, 30, 36 
Złote remontery „ 35, 40, 45

Srebrne łańcuszki do zegarków po zł 
2.50 do zł. 12. Złote ładenszki do zegar­
ków po zł. 20 «t© zł. 100. 2459 4 -1A :
S0S~ Zamówienia załatwiają Się natych­
miast za pobraniem. Coby się nie podo­
ba-o, będzie wymienione. Przyjmnję ze- 
garki w zamianę. Atelie dla reperacji.

8132 1—3 Poczta w
DYREKCJA. 

Dublanach przez Lwów.

N a j t r w a l s z e  i  n a j t a ń s z e  s ą

*9r£Ullera dachy mastykowe
metr kwadratowy zupełnego pokrycia wazy w przybliżeniu 3 kilogramy, 
może być zatem wiązanie dachu lekszej konstrukcji jak dla innego ma­
terjału pokrycia.

jest najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe u- 
czynić trwałemi i nieprzemakalnemi. 2793 19—22
Hi llera mastykowa papa w zwitkach i tablicach.

Pokrycia przyjmują się i za trwałość gwarantuje się.
Dokładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco.

1 * 1 1  t i  1 H i  l l e r  &  O o .
we W i e d n i a  IV,, F & v o r i t e n s t r »  s»e SO.

i

N ą j s ‘n w i ( l e j n e

P IE C E
do regulowania i 

napełniania
R. G  eb  u r t h

c. k. nadw. maszynisty 
sa do nabycia

we Wiedniu,
V I ,  K a l s e r g t r .  7 1 .
Ilustrowane cenniki gra­

tis i franco. 28j7 1—20

T y l k o  u

H a n s  S a c h s ,
we

Bergera medyczne 
M y d ł o  d z i e g c i o w e

s il te o n e  p rzeć  cc^kem ito fci lek a rsk ie , aEyw ane w  rÓ inyek p a ie tw ac k  E arepy  
■ kątkiem  a a

wyrznty BKóme wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostndy i pasoiytne wysypki, tu ­
dzież na czerwoność nosa, odmrożenia, pscenia nóg, łnpioie we włosach. — 
B e r g e r a  m y d ł o  d a i e g c i o w e  zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró­
żni się od wszystkich innych tego gatnnkn mydeł w handlu się znajdnją- 
cych. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y ­

d l ą  d z i e g c i o w e g o  i uważać na znaną markę ochronną.
Na uporczyw e cierpien ia n « s k ó r n e  ożywa się zamiast 

mydlą dziegciowego ze skutkiem
„Bergera medycznego mydła dziegciowe-s’arezsnego“

i wtedy należy żądać Bergera mydła «anc*ano dziegciowego, albowiem za­
grani żh* wyróby rcitóftahe są bćż&kUteozńe.

Łagodniejszem mydłem dziegeiowem r a  Kaunięcie n le c g y s tO B C l 
p ł c i ,  na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosme­
tyczny do mycia i kąpioli w oodzieunem nży fu  słaż)

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d z i e g c i o w e ,  
które zawiera 8ft pret. gliceryny i je s t perfumowane. Iw 4  1—24

Cena sztuki każdego gatunku 35 ot. wraz z broszurą.
Główna ekspedycja: A p t e k a r z  G .  H e l i  W O p a w i e .
S n , i j  iD a jda ią  ai« w e w szystk ich  aptekach M onarchii, e łó w n s  s k ła d y ; w e Lw o­

w ie n pp. an takaray  P. M ikolaseha, Z ys. A ackecn, J . B eicera , H. B lasisa fsld a , J ak . F te- 
p .s a ,  O. Gciihofora i A. S k is p iś sk ie rs .  . . . . .  . _

W Brodack a  Ed. L iszk a  i E. O rln sp an a , w  B rzsianach  i  A. I n U t d i r s  I B .  
D .w b iń sk is jo , w C aortkow ie a  L. N pssa, w  DobrsM iln a  N. G ro tsw ekiecs, w  Drohohy- 
e ta  o L. D obrzya iock irfo , w H prsdenee a A ksen tow icsa , w  Jaroaław io  a  Kokma i Rokasa, 
w K c ło * v jł 8ldon>wics# ł  B . 8t«niplat W iŁrakewi® n  E. Rudykn,’ v
Pr»«my>ła « W ł. N «klik*, w  Rz#«Ł0wi« n A. Ł U inow ikiófO  i  A. KorpiB»ki«fo, w  Sambo- 
rc» a  J . A lckgU w icra. w  S u a i« !n w aw l«  « J .  Mór a ry  i  A. A m ir o wic**, w  S try j*  %  L. 
6 t r t o « n ,  w  Sadow ej W i»»ni ap t. W lod* ł* łn rk i. w  T arnow ls * A. T o n e ijn a  i  J .  E clda, w  
T arnopol*  *  rx. J a m r o |i« v i i> ^  LIU  K*kan«fO i « ■  w ss jB tk iek  p raw i*  a p ł i k u h  Q allc ji.

Wiedniu, 1., Litchtenstcg I,
Najlepsze 1 u ą | t « i u s  

O lhbW ie dla uiężozyau, 
kobiet i dzieoi, uobiono » 
lcgancko i trwale w na) 
obfitszym wyborze zawsze 
w zapasie. — D a m s k i e  
• ■ ż y f le ty  laityaowe na 

podwójnych podeszwach od 2 zł. 76 ot. 
wyżej, m ę s k i e  s z t y l e t y  na podwój- 

rob podcdzwach od 4 zł. wyżej. Wszel- 
ego rodzaju o b a w i e  do spaceru i co­

dziennego chodu, po zdumiewająco tanich 
cenaoh. Ilustrowane cenniki z ponczeniem 
do wzięeia miary gratis i franoo.

Zlecenia z prowincji uakuteozniają 
się rychło, coby się nie podehslo, ■* 
wymieniane. 2713 2—7

Skład obawia sH A Ilfi S a C h S “ 
tos W iedniu, I ,  L iechtenate.g 1.

A u s t r j a  __

z  D B r ł o i ą j  m a c i c y

Zł. .ty 
M E D A L  

w Linz.

i frincuskiego, bejoowaDe na 
; luie dla prowincji,

towbru w itd.riikitgo 
biało, farbowan*, pomvlowane, ostatnie stosowne szczeg .

poleca
E rste  G raslitzcr P erlm u tte r - K nopffabrik 

Zweig, Frankfurter ^  Compaynie,
G r a s l l t z  w  C z e c h a c h .  26 52 1—3

Zastępstwo we LWOWIE przez p. S. HENRYKA RATH.

XDK=XZXZX=3Ó

FABRI Kund  LAGER ^
_ RASTRIRTERGESCHAFTSBUCHER , 
Copirbiicherund Copirpressen

 _________ NOTIZBtiCHERund allcrBU R EAU-ARTIKE L

iiH .F£iTZłN G ER 8, C? WfEMl
I.yerl.Himmelpfo rtg a s s e 22,v i s-a-vi s demSfadftheater 

BuchernaclispeciellenWunschen werden raschangeferfigf..
** DieeigeneBuchdnjckereiundlifhogr.Ansfalr uberniin/nl

ónd billioer M S ,

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z  okolic zamorskich po następująco tanioh oenaoh: 

Pocztą z Opłatą porta 6 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.
Mocca praw. arab. salach. 6 
Menado wykw. gr. ziar. 6 
Ceylon perłowa najwyśm. 6 
Pluntagen-Ceylon, kapit. 6 
Plzntage Ceylon w d. wyi. 6 
Cuba niob.-zielona, ziar. 6 
Złota Jawa wyśm. gr. z. 6 
Złota Jawa najlepsza 6 
Perłowa Mocoa, pytana b 
Wied. ii. mieszanki wyśm. 6 

„ wybór. 6 
Hambugska 6
Jawa zielona grb ziarn. 5

kilo zł. 6 86 
.  5 46
■ 646
.  5.00 
_ 4.68 
.  4.45 
.  4.76 
,  4.40 
,  4 60 
n 8.90 , 8.00 
,  4.43 
.  8.30

Santos cielona silna wśui. 6 
Campinos wyśm. czysta 6 
Rio reil, mccna, czyita 6 
Ryż stołowy, czysty długi 6 

,  a prz. grub.-zr. 6
a ,  grub.-ziarn. 6

Sago prrłowe piaw. indyj. 6 
Suit rod ynki bez pestek 5 
Rodzynki największe Klerne 6 
Migdały słud. najw. 6 
Piej^rz, czarny czysty 
Piment (koizenie nowe)
Nowo śledzie Matjes najl. 80 s”z 

Upraszam mojej firmy nie zamieniać z imiennikami mego bandin.
£ .  H .  M c h u lz  w  A l t o n a  pod llambnrgi:m. 1959 3 -7  

Założony roku 1 9 6 4 .

4.90 
4.3t 
87  
1.60 
1.4T 
11- 
170 
2.6*1 
2.09 
4 9 
8 4o 
8 
1.7)

i

; Afcaiemia dla Łanilii i przemys lu v Gracn. i
Upoważnienie do prowa lżenia publioznego z Udu na mocy reskryptu 

Wysokiego c s. król. minister,twa z dnia 1. maja 1879.
S5S-5-- Medal postępu 1873. s 

Akademia rozpoczyna d. 15. września b. r. swój dwudziesty rok szkol .iy.
Ataąolwenel A kad em ii m a ją  praw o do Jednorocznej 

ałnżby o etaotnlezej W w ojsku, jeżeli pized swo)em wstąpieniem 
do zakłanu ukońózyli z powodzeniem gimnazjnm niższe lub niższą szkołę 
realną. £>ls noiniów, którym brak tego przygotowania, ist deje b ezp ła ­
tn y  k u r s  przygotowawczy do złożenia egzaminu na ochotników.

Na wszystkie zapytania, dotjezące zapisów, pomieszczenia itp. udziela 
informacji i obszernych prospektów.

Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Oracu,
A . E . v . B C H H ID , dyrek tor. 2683 1 - 8  

iflUSSMlM j

Tysiące lud&i cierpi na tasiemca,
najmniejsza zaś ich I czba zna prawdziwą przy­

czynę swego nstawicznego niedomagania.
Pod gwarancją usuwa się bałdy tasiemiec

.  ____  juho te ż  w szystk ie inne
.Z gTOWą robaki n dzieci 1 doro­

słych w jednej godzinie 
bez fcolu i  niebezpieczeń­
stw a, hpz poprzedniej 
k u rac ji głodowej i p r z e ­
rw y  obowiązków za po­
mocą ła tw o ' się zażyw a- 
jąocgo pros ego środka, 
k tó ry  w zięty naw et na 
pióbę zupełnie je s t  nie 
szkodliwy.

Oznakami powyższego c ierp ien ia  s ą : obserwowane odchodzenie członków 
podobnych do makaronn lub pestok dyniowych, lub innych robaków, bladość twa- 
rzy, mdły wzrok, siace na ok ło oczu, wyoLudnienic, zaflegmienie, zawsze obłożony 
język, s abe trawienie, brak apetytu naprzemian z wielkim głodom, mdłości i na­
wet omdlenia przy czczym żołądku lub po pewnych potrawach. Wnoszenie się 
k ębka aż do gardła, silniejsze nplywanie śliny do m t, kwas żołądkowy, palenie 
tSnS}i częste odbijanie się, z&wiót, częsty ból głowy, nieregularny stolec, świerz­
bienie w kiszce odchodowej, kolki, wzdymania i faliste pornszania, potem kłnjące 
i ssące bole w kiszkach, bicie serca, brak menstruacji, słabość i t .  d.

Nioz ównany ten środek w przystępnej formie (pigułki) jest wyrób jednej z 
najrenomowańszych króleaskich aptek. 3 31 1 — ?

Honorarjum za radę i środek wynosi: 5 m arek  w ,Niem czech, 3 z łr. u. w. 
A ustrjt; 3 ru b le  w Rosji 7 fran k ó  v we F rancji. Środek Wysyłam franco. 

Przesyłka pieniędzy winna nastąpić w banknotach w listach rekomendowa­
nych. Taksam o leczę listow nie po 40-lctn jełu  prak tycznem  dośw iadczeniu 
karcze ep ilep tyczne (P adaczka), C ierp ien ia  hem oroldalne ł  żołądkow e, Go­
ściec, R eum atyzm , Choroby w eneryczne 1 sk u tk i tychże i  t. d. za  n a d e s ła ­
n iem  powyższego hon-jiarjum  L ekarstw a p rze sy łam  bezpłatn ie .

Wybprwy
papier do gry 

i lokacji
z bezpieczeństwem 

pnpilarnem. 
Rocznie 

6 c i ą g n i e ń .

3°|» losy listów zastawnych Główna wygrana 
po 5 0  OOO ztr. 
Najm. wygr. 100 zł.

Próoz tych 
k w it w ygranej 
wartości podług 

kursu 30 zł., który 
we wszystkich cią- 
gnieniaoh grywa.

c. k , i p n .  u k ł a d u  kredytow ego ziem skiego
są w skntek swej bezwzględnej pewności i ich wybornego planu gry naj­

stosowniejsze

do lokacji kapitałów.
____________ _ T o  l o a y  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ___________________
mogą być użyte stosownie do ustawy do lokacji p ieniędzy pnpllarnyck, tndzież jako k au cje  służbowe I

w o j s k o w e  m a ł ż e ń s k i e .

Sprzedajemy takowe za gotów kę, po codzien. kursie urzędowym.
p o b o r o w e  ,  zadatkiem tylkO 5 7jł.f i za o p ła^  w 21 ratach p o  5  z ł r .  

Knpioiel grywa natychmiast po złożeniu zadatkn 5 złr. już 
W najblliszem ciągnieniu d. 13. sierpnia b. r.

i we wszystkich następujących ciągnieniach sam i niepodzielnie.

I

Dr- med. Cohn, lekarz p rak t. w G dańsku (Danzig).

■ f l —

|  Dr-
<

AUXILIUM“

Przy odbytem dnia 1. lipca r. b. ciągnienia wiedeńskich losów komnnalnych padta główna wygrana z ł r .  
Jd04ł;«00- na wydany z -naszego kantoru k w i t  p o b o r o w y  Serja 228, nr. 50.
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Wechslergeschiift der Admlnlsirailou des

„M E B C U  I l“ . Ch. C o b n, 
W o l l s e i l e  I O  1 1 9 .

leczy i ^ - , .&?<*' leczy
(Gonorrhoe) ł y  ( P  l u o r )

rzerzączkę w f  u p ł a w  y
u mężczyzn u

bez  bn u, hen w strzykiw ania, bez le k a rs tw  n ieuarusza jac  traw ien ie , 
bez skutków  *e słabości w y p ły w a ją cy c h , nie p rzeszkadzając powo­
łan iu , świeżo powstałe, a nawet nader zadawnione (chroniczne) grunto­
wnie i stoannkowo szybko. „AUXILIUM“ jest doświadozonem, ściśle po­
dług przepisów medycznyoh przyrządzonem, z dobrym skutkiem działają-

cem lekarstwem.
Z korzyścią dla dotyczących osób jest to , że do .AUKILIUM* do­

dana jest broszura we wsz. stkich językach, pouczająca użycie tego środka, 
i karta dr. Hartmanna. Karta upoważnia posiadacza do jednorazowej nst- 
nej lub pisemnej konsultacji bezpłatnej w zakładzie p. dr. Hartmanna.

„AUXILIUM‘ jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych apte­
kach Austro-Węgier, tudzież za granicą po cenie 2 zł. 80 ct. Należy ża- 
daó wyraźnie:

Dr. H artm anna AUXTLIUM dla mężczyzn i kobiet.
Główny skład rozsyłkowy: W . T K e H D  l f ,  apteka „zum goldenen Hir- 

schen“ K ohl-uarkt U  we W i dnin
NB. P. dr. Hartmann ordynuje w swoim zakładzie, gdzie zajmuje 

się także jak dotąd leczeniem wszystkich słabości naskómych, t jnyoh, 
szczególnie osłabienia, podług doświadczonej metody bez skutków następ­
nych, niemniej chorób kiłowych i wrzodów. Dyskrecja zapewniona. Lo'^1 
dostarczają się. Honorarium mierno. Także listownie. 2717 l . ’—24

W i e d e ń .  S t a ó t ,  S e i ł e r g r a s n e  n r .  11 (jedenaście).
Skład we LWGV1E: w aptece P.-Mikolaseha.

Wydawcy i właściciele J . Dobrzański Odpowiedzialny redaktor Plat&h Kostecki Z drukarni „Gazety Narodowej.44


